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13 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim, Za reklamy oU milim. na stro 
nie przed ogłoszentemi 72 milim. 49 fan., w tekście na diugi > lub dalszych 
stronach 55 fen., -na 1-ej stronie 1 guld. Drobna. ogłaszaą a słowo tytułowe 
20 fan,, każde dalsze 19 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za administr. i ogłoszenia dpow.: Helena Harendarska, Danzig, Biittcberg. 22 
Aby uniknąć niedokładności, o g ł o s z e ń  telefonem nie przyjmuje się.
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Trąbić do apelu i
Najważniejszym czynnikiem mocar­

stwowego stanowiska państw nowożyt­
nych jest bezsprzecznie ich poię'ga na mo­
rzu. Posiadanie wybrzeża morskiego, 
portów, floty handlowej i wojennej, ma­
rynarzy „wilków morskich“ — to sekret 
szczęśliwej ręki w wielkiej grze o wpły­
wy i decydujący glos. Każdy się liczy 
z autorytetem takich partnerów, którzy 
aa poparcie swoich praw do wygranej 
mogą w każdej chwili zaimponować atu­
tem wielomilionowego tonażu okrętów, 
płynących po wszystkich morzach świa­
ta pod dumną ze siebie banderą.

Mógł o sobie powiedzieć Władca Hi­
szpanii, że w jego państwie słońce nie za­
chodzi, gdy flota iberyjska na obu pół­
kulach prym wiodła. Dumny Albion pół 
świata zhołdował, gdy sięgnął po palmę 
pierwszeństwa na wszystkich oceanach. 
Prześciga go młody genjusz gwiaździstej 
bandery, któremu wszystkich rekordów 
za’ mało. Japonja, rzuciwszy ambitne ha­
sło: Azja dla Azjatów, konsekwentnie o- 
panowuje porty Pacyfiku. I największa 
¡potęga lądowa Stapego Świata, pewne 
siebie Niemcy, zanurzyły kadłuby swoich 
morskich kolosów w słonej wodzie wszy­
stkich stref, by za innymi nie, pozostać 
w tyle.

Czy potrzeba dosadniejszej ilustracji?
A wyniki wysiłków tych? Przecież 

nikt inny, tylko one dyktują światu, jaką 
drogą mają pójść jego dzieje. To prawo­
dawcy i sędziowie całego porządku mię­
dzynarodowego. '

Szczęśliwe narody, którym los powie- j 
fzył wygodne placówki wzdłuż setek i ty­
sięcy kilometrów morskiego wybrzeża. 
Sama natura pchnęła ogromne odłamy 
tych narodów do walki i do opanowania 
żywiołu, co ludzką chytrością opętany, 
staje się dobrodziejstwem i błogosławień­
stwem. W  tej walce zrodziły się hart 
■woli i ukochanie niebezpieczeństwa — 
zrodził słę instynkt morski.

Narody od brzegów odsunięte, odno­
szą słę do morza u siebie nawet z entu- 
zjastycznem zaciekawieniem, ale w bez- 
pośredniem zetknięciu nieufnie. Nowość 
wabi, ale niebezpieczna nowość odstra­
sza. Traktuje się morze nie jako zwy­
czajny objaw porządku przyrody, ale ja­
ko twór egzotyczny, który więcej przema­
wia do fantazji, niż do drzemiącej ener­
gii sił, pragnących się wyzwolić w czy­
nie. Pozostaje więc dla lądowców obcą 
pieśń tego słonego żywiołu, który dokła- i 
dnie wypełnia zagłębienia globu pomię­
dzy ^cyplami kontynentów. Wracając do] 
swoich odwiecznych szlaków, bo br k im 
instynktu morskiego, który się wyrabia 
przez długie wieki w duszy całego sze­
regu pokoleń.

Niczego nie można na świecie stwo­
rzyć sztucznie, jeżeli zasadnicze prawa 
przyrody sprzeciwiają się temu. Ale je­
żeli istnieją warunki sprzyjające, można 
pokusić się śmiało o najtrudniejsze 
przedsięwzięcie. O zwycięskiem dopięciu 
celu decyduje jego sprecyzowanie i zna­
jomość dregi prowadzącej do mego. Sil­
na wola działa, jak niezawodny motor.

Polska posiada malutki skrawek wy­
brzeża Bałtyku. Jak na państwo o 27 mi­
lionach ludności, jest to strasznie mało. 
Trudno z odęciem warg rozstrzygać, kio

temu winien — niedopatrzenie przod­
ków, czy zbieg okoliczności. Jest faktem, 
że krótkiemu brzegowi morskiemu odpo­
wiada niewielka, choć piękna gałąź na­
rodu polskiego, od tysiąca i więcej lat na 
nim osiadła. Powiedzmy sobie szczerze, 
że tylko ta garść Polaków posada in­
stynkt morski — prosty, ale niekłamany. 
Reszta -wyrosła w głębi lądu — nie z wła­
snej winy — nie widzi w morzu tego 
czynnika, który odgrywa pierwszorzędną 
rolę w życiu państwowem. Ta reszta nie 
widzi olbrzymich miast pływających, 
które ze wszystkich stron i we wszystkie 
strony kuli ziemskiej przewożą niezliczo­
ne bogactwa. Nie widzi ruchliwych miast 
portowych, gdzie koncentruje się wszech­
światowy handel, ten kamień probierczy 
wszelkich przymierzy i konfliktów...

Są w głębi Polski jednostki i grupy 
rozumiejące znaczenie morza. Propagują 
one zainteresowanie się ogółu ideą m or­
ską i zainteresowanie się polskiego kapi­
tału handlem morskim. Zawiązały się 
stowarzyszenia ideowe i spółki handlo­
we. Rząd, który najlepiej orjentuje się w 
sytuacji, buduje wielki port w Gdyni.

Ale to wszystko za mało!
Dla nas problem morza jest tak wiel­

kim i ważnym, jak nasze pi-agriienie, aże­
by Polska stała się mocarstwem. Dlatego 
cały ciężar myśli p-ństwowej trzeba te­
raz skierować ku siwym falom, za po­
średnictwem których cały świat stoi o- 
tworem. To nic, że dostęp do tych fal nie 
duży. Miejsca znajdzie się dosyć dla 
chętnych szermierzy.

Ten skrawek, którym Polska wciąga 
do płuc swobodne powietrze oce-nów, 
musi zakwitnąć szlachetnym wysiłkiem 
narodu. Musi systematycznie pokrywać 
się basenami portów, gęstą siecią linij 
kolejowych, plamami doków, fabrykami, 
magazynami i halami targowemi —- aż 
stanie się jednem, olbrzymiem miastem 
portowem od Krakowa do Gdyni.

Namyślanie się jest stratą może naj­
lepszego momentu. Polem przyjdą inni 
i więcej zyskają. Więc nanrawdę nie czas 
czekać...

Tedy musi iść główna droga handlo­
wa Polski na Za h 'd . Tu b ‘dzic przy- i 
arterja potęgi narodowej. O tem niema 
szłe centrum wymiany bogactwa, główna 
dwóch zdań.

Gdy do tego pierwszorzędnego i naj­
większego na Bałtyku portu będą zawi­
jały tysiące okrętów, płynących pod 
Irało-amarantowa flaga i gdy stąd będą 
docierały do najdalszych zakątków świa­
ta. wtedy nikt nie bodzie nas lekceważył 
nikt nie będzie obniżał wartości naszego 
pieniądza, nikt nie będzie uważał Polski 
za państwo sezonowe.

Trzeba trąbi' do apelu! Każdej chwili 
szkoda — czas nie czeka. Im j óźnioj za­
czniemy, tem później zrodzi się w nas 
instynkt morski. Trzeba powtarzać ,to 
przv każdej sposobności. wb*c w pamięć 
zap’ odnić m ’ ode marzenia, skierować ka­
pitał, organizować, pracować i czuwać 
nad całością zagadnienia.

Trzeba codz-ennie trąbić do apelu! A 
roo^e wreszcie on^dna.jerybońskie mory 
obojętności i wśrul pokrzyków, w :se’ a 
ruszymy wszyscy ku morzu, kłaść tam 
trwałę podwaliny naszej potęgi.

Krystyn Barszowski.

Izba handlowa w Gdartsku przeciw
senat® wi.

W związku z przedsięwzięciem przez ' przeciw pomijaniu przez senat jedynej 
senat gdański akcji przeciwdrożyźnia- instytucji będącej wogóle miarodajną 
nej izba handlowa wystosowała pod a- i jedynie powołaną do regulowania sto- 
dresem senatu i opublikowała na la- sunków hand Jo wy cli. 
mach prasy oświadczenie i zastrzeżenie i

Powrót delegaci! niemieckiej 
do Berlina.

Berlin, 5. 12. (Teł- wł.) Niemiecka r ny Gessler. Z dyplomatów byli obecni 
delegacja powróciła z Londynu wczoraj angielski charge d'affaires oraz poseł 

, cu powitali delegację niemiecką przed- polski i czechosłowacki. Oprócz tego 
; ću powitali delegacją niemiecką przed- na dworcu było bardzo wielu dzienni- 
j stawiciel rządu niemieckiego, min. woj- , karzy.

Belsk polaków na Mazowszu
- pnlsklem.

Prasa niemiecka zacięcie jak zwykle 
zwalcza placówkę polską w Szczytnie. 
Kandydatów, postawionych podczas o- 
statnich wyborów przez Mazurów, zwal- 

i czała zajadle. Juk podczas plebiscytu 
’ pojawiają się w prasie niemieckiej ogło­
szenia steroryzowanych Mazurów, któ- 

j rzy oświadczają, że występują z listy 
S kandydatów, żałują postępku swego i 
: zachęcają „landsmanów“ , ażeby z nimi 
głosowali na listę niemiecka- Pojawia­
ją się także ogłoszenia z oświadczenia­
mi Mazurów, że z Bankiem Mazurskim 
nic do czynienia nie mają.

Hakatyzm pracuje tam całą siłą pa­
ry. Każdy Mazur, któryby chciał prze­
ciwko temu terrorowi walczyć, uzna­
wany jest za zdrajcę.

Tak się dzieje w  wolnej republice 
niemieckiej.

Polacy w żloitwskiem.
Polsko-katoJicka Partja Ludowa u- 

zyslcała w Złotowskiem 2640 głosów. 
Mają więc Polacy w Sejmiku powlato- 

iwym  4 posłów. Stracili jednego.

2 o t n f e r t e  p o l t »  w  M & r o k k u .
Wśród żołnierzy pułków cudzoziem- ] 

skich, walczących pod sztandarem Fran­
cji w Afryce Północnej, znajduje się wie­
lu Polaków. W  obecnej porze zimowej 
rcdący nasi przeżywają tam może naj­
cięższe chwile: zalewani deszczami, w 
trudnych warunkach komunikacyjnych, 
daleko od kraju rodzinnego, czekają w 
namiotach, na posterunkach i w szpita­

lach wytrwale i cierpliwie na głos otuchy 
z Polski.

Z inicjatywy p. Jerzego Lasockiego, 
konsula generalnego R. P. w Paryżu, roz­
poczęła się akcja, mająca na celu nie­
zwłoczne ulżenie im doli. Wobec zbliża­
jących się Świąt Bożego Narodzenia 
sprawa ta jest bardziej jeszcze nagłą.

Min. Strssshurger udał się 
do Genewy.

, Minister Strassburger wyjechał wczo­
raj do Genewy na obrady Ligi Naro- 
djów rozpocząć się mające w poniedzia- 

j łek. Do Tczewa towarzyszyli ministro­
wi pp Lawicki i Zalewski.

Narady a zastępcy premiera.
Warszawa, 4- 12. (Tel. wł.) Na konfe­

rencji pod przewodnictwem zastępcy 
premjera. min. Raczkiewlcza z udziałem 
ministrów, Chądzyńskiego i Osieckiego 
podsekratarzów stanu — 'Popławskiego 
i Jankowskiego, wojewodów — Dobro­
wolskiego i Bilsk?ego narad zero się n°d 
wydaniem zarządzeń celem zpgcdzeni" 
pa Górnym Śląsku i innych centrach 
przemysłowych ciężkiego położenia go­
spodarczego.

Żałobna karta prasy polskiej pomno­
żyła się w dniach ostatnich znów? o jedną

I* pozycję: ,.Kurjer Lwowski“ po 43 latach 
istnienia przestał wychodź1” .

Skrzyński wraca do Warssawy. 
Warszawa, 4 !2. (Telefonem). Jak 

się dow i'dojem y p. premjer Skrzyński 
powraca do Warszawy w sobotę, dnia 5 
listopada.

, : Skrzyński — Cziczerin.
Dzienniki donoszą, iż premjer Skrzyń­

ski w drodze powrotnej z Londynu od­
będzie w Paryżu konferencję z Czicze- 
rinem celem omówienia podstaw zawar­
cia traktatu handlowego.

Cziczerin no kilkotygodniowej kura- 
cii w połwdnapwej Francji uda s*e do 
Moskwy orrez Warszawy, gdzie odbędą 
się przedwstępne rozmowy w sprawie 

i zawarcia traktatu handlowego.
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Przyrodzona granice 
palistwa niemieckiego,

W  dzisiejszym Tunisie istniało ongiś 
germańskie państwo Wandalów, tych sa- 

i mych, którzy pod wodzą. Geizericha 476 r. 
zburzyli Rzym i położyli kres ittiperjum 
rzymskiemu. W Hiszpańji istniało także 
germańskie państwo Gotów Zachodnich. 
Karol Wielki, król germańskich Fran­
ków, był władcą dzisiejszej Frattcji i nie­
mal całych Wioch.

Z tych podbojów' niemieckich nie o- 
Btało się nic. Ren jest granicą dla eks­
pansji niemieckiej na Zachodzie i zosta­
nie nią, chyba że rasa francuska miała­
by wyginąć i zostawić wolne miejsce są 
siadom ze Wschodu. Nie ulega wątpli­
wości, że jak geograficzne rozmieszcze­
nie roślin czy zwierząt zależne jest od 
pewnych praw, tak też narody, nie bez 
przyczyny zajmują określone granice. 
Geografja roślin jako nauka rozwinęła 
się dopiero w ostatnim wieku i jest nam 
wielce pomocną. Badanie praw geogra­
ficznego rozmieszczenia ludzkości, nie 
posunęło się daleko. A przecież miałoby 
to niesłychanie doniosłe znaczenie dla 
polityki praktycznej, gdyby udało się na­
ukowo uzasadnić granice rozmieszczenia 
np. Polaków i Niemców. Próby takiej 
podjął się nasz Uczony geograf, prof. Eu- 
genjusz Romer, stawiając tezę, że natu­
ralne granice rozmieszczenia narodu pol­
skiego stanowią Odra i Dniepr.

W.ielu Niemców zdaje sobie Sprawę, 
że naturalną granicą rozmieszczenia 
Niemców jest Odra na ■wschodzie a Ren 
na zachodzie. Niemcy, a raczej Prusy 
miały możność wielkiej ekspansji na 
wschodzie.

W  i 1854 r. Anglja proponowała je­
szcze podział Rosji Europejskiej między 
Austrję i Prusy. Prusacy wraz ze Szwe­
dami mieli podzielić się prowincjami 
bałkańskiemi aż po Petersburg, Austrja 
miała zająć Ukrainę wraz z Krymem, 
równocześnie miała być odbudowana 
Polska w granicach aż po Dniepr,

W  owym okresie nacjonalizmy litew­
ski, łotew ski, estoński, finlandzki i ukra­
iński nie były rozbudzone. Wobec tego 
Vłan angielski znany jako „Memorjał 
Bundsena“ miał wszelkie widoki powo­
dzenia. Był to ostatni moment dla roz­
szerzenia potęgi niemieckiej na wscho­
dzie Europy. Bismarck oparł się jegó 
urzeczywistnieniu. W  1918 r. już było 
zapóźno.

Ostatecznego ciosu wszelkim aspira­
cjom niemieckim podboju Europy 
Wschodniej dokonał przewrót sowiecki 
w Rosji. * Wyrżnięto albo przepędzono 
wszystkich Niemców, którzy za dynastji 
holsztyńskiej zajęli najwybitniejsze sta­
nowiska w armji i administracji. Prze­
stali jeździć Rosjanie po mądrość i nau­
kę do Berlina, natomiast do Moskwy ni- 
nzem do Mekki pielgrzymują dziś nie- 
tylko komuniści niemieccy, ale genera­
łowie, jak v. Schoenaich, w poszukiwa­
niu nowych form politycznych dla Spo­
łeczeństwa niemieckiego.

Niewątpliwie sowiety nie ostaną się: 
wiecznie w Rosji, ale to jest pewne, że 
czasy królowania dyftastyj niemieckich 
i ponownego najazdu Niemców na stano­
wiska w armji i administracji rosyjskiej 
minęły bezpowrotnie.

Dziś Rosja nietylko nie obawia się 
żadnych „m emorjsłów Bundsena“ , ale 
przeciwnie jej laboratorja naukowe opra­
cowują plany rozczłonkowania itnpe- 
rjum brytyjskiego.

I nie przypuszczajmy, że panowanie 
słowiańskiej Rosji nad umysłami spo­
łeczeństw zachodu jest przejściowe. Po­
tęga wewnętrzna Rosji jest tak wielka, 
że nie zniszczyła jej największa w dzie­
jach rewolucja. Tymczasem tak kultu­
ralny i bogaty naród niemiecki wskutek 
rewolucji religijnej w 16 w. podupadł na 
dwa wieki. I z tego upadku nie podźwig- 
nął się sam, lecz został podźwignięty 
przez naród nowo-powstały w 18 wieku, 
przez Prusaków, o których w czasie re­
formacji nie wspomniał nawet żaden a - 
strolog czy inny przepowiadacz przy­
szłości.

Polacy, wskutek tego, że nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności przez 150 lat 
byli w niewoli niemieckiej, skłonni są do 
przesadnego wyobrażenia o zdolnościach 
politycznych Niemców. A przecież mu­
rzyni afrykańscy, gdyby mieli tak ry­
chło styczność z kulturą Rzymu i tak do­
godne położenie geograficzne jak plemio­
na germańskie, byliby wnieśli trwalsze 
państwo niż Niemcy. Eugenjusz Romer 
twierdzi, że pustynny charakter Afryki, 
tzyłi brak rzek, spływających ku Morzu

Śródziemnemu, wywarł decydujący 
wpływ na bistorję Afryki. Natomiast z 
nad Nilu wyszła cywilizacja, która budzi 
zachwyt XX. wieku.

Wpatrzeni w tendencyjną naukę nie­
miecką zapominamy, że na ziemi sło­
wiańskiej, w Pradze powstał pierwszy u- 
niwersytet w Europie nieromańskiej, a 
wkrótce potem także uniwersytet Kra­
kowski.

To tylko wrogowie chcą nam wmó-j 
wić, że Słowianie nie mają zdolności pań- j 
stwowo-twórczych. Historja Czech, pań- j 
stwa słowiańskiego, najbardziej wysu-1 
niętego na zachód, otoczonego niemczy- f 
zną, dowodzi także zupełnie czego in- j 
nego. Mając 80 posłów niemieckich na 
300 wogóle W parlamencie, stanowiąc nie 
znaczną tylko większość w państwie żdo 
lali nietylko umocnić je na wewnątrz, 
ale ponadto odgrywają wybitną role w 
polityce międzynarodowej.

Czy Niemcy przypuszczają, że naród 
polski, który ongiś przez Unję Lubelską 
dał przykład Europie, jak należy w pań­
stwie pogodzić dwa, narody, długo jeszcze 
będzie zwlekał z porozumieniem z pobra­
tymcami słowiańskimi? — I tu Niemcy! 
nie doczekają się owoców, jakich spodzie 
wali po sprawie żydowskiej. Żydzi w Pol­
sce są na drodze zerwahia z kulturą nie­
miecką. Świadczą o tern liczby 9000 ży­
dowskich studentów i około 60—70 000 
dzieci W szkołach średnich polskich.

Niemcy nie osiągnęły na zachodzie 
granic utraconych po upadku na skutek 
reformacji. Pamiętajmy, że ujście Renu k

Warszawa, 4. 12. (Telefonem). Z do- J 
brze poinformowanych kół dowiaduje 
się nasz korespondent, że małym sio- | 
sunkowo nakładem zdołano przeprowa- i 
dzić interwencję na korzyść złotego za j 
pomocą sfer bankowych w Gdańsku. 
Tej interwencji należy przypisać uwal»
towny spadek dolara.

♦
¥  ¥

Ostatnie wiadomości o kursie złotego 
są bardzo pocieszające. Kurs dolara za­
łamał się. Jeszcze wczoraj przed polu 
dniem dokonywano transkacyj dolaro­
wych na podstawie kursu ponad 10 zt. I 
Wczoraj popołudniu nastąpiło prawie \ 

| równocześnie na wszystkich giełdach * 
wewnętrznych i zagranicznych osłabia­
nie kursu dolara. Osłabienie to trwa w | 
dalfczym ciągu nieprzerwanie.

Fakt ten pozostawia sfery gospodar- * 
cze w kompletnej dezorjentacji. Stałego j 
kursu dolara niepodobna podać* Ostat­
nie transakcje, jak i zakupy ze strony 
Banku Polskiego, oddział w Bydgoszczy, 
dokonywano na podstawie kursu:

1 dolar 8 złotych.
W  arszawa, 4. 12. (Tel. wł.) Współpra­

cownikowi „Gazety Por. War.“ oświad-

Łwów, 3. grudnia. PAT. Na dzisiejszej 
rozprawie odczytano protokół komendy po-' 
licji w Katowicach, według którego niejaki 
Paweł Mateja członek związku harcerskiego 
zeznał Ze w dniu 2. listopada r. b. pojechał 
do Opola, gdzie był osadzony w areszcie. 
Tam przebywał Kuczyński, który wobec 
urzędnika niemieckiego zeznał, że otrzymał 
od organizacji ukraińskiej bombę w celu do­
konania zamachu na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Kuczyński zeznał przytem, że był 
tym samym, o którym Olszanski wspomniał 
przed sądem w Bytomiu. Dowiedziawszy 
się, że sąd lwowski posiada protokół zeznań, 
złożony przed sądem w Bytomiu. Kuczyń-

Madryt, 3. 12. (PAT) Dziś o godz. 11 
rano nowomianowany przezes rady mi­
nistrów generał Primo de Rivera i wice­
prezes rady ministrów generał Martínez 
oraz członkowie gabinetu złożyli przed 
królem przysięgę na wierność. O godz. 
J3 po konferencji z królem członkowie 
gabinetu opuścili pałac królewski. Pre- 
mjer de Rivera oświadczył dziennika­
rzom, że dotychczas nie zdołał jeszcze 
rozpocząć żadnej polityki, zaś wicepre- { 
mjer zakomunikował, że chwilowo nie 1

było ongiś w rękach państwa niemie­
ckiego, a Wilhelm z Holandji cesarzem 
Niemiec (około 1250). Niemcy roszczą so­
bie również pretensje do flamandzkiej 
części Belgji. I nie ulega wątpliwości, 
że gdyby runęła kiedyś potęga Anglji, to 
nic nie powstrzyma Niemców od zajęcia 
Rotterdamu i Antwerpji. Tych spraw 
Niemcy publicznie w prasie nie porusza­
ją, ale nie zapomina o tem tajna dyplo­
macja niemiecka. Nie przeboleją także 
Niemcy utraty Alzacji. Mają również 
wszelki powód upominać się- o zwrot 
Tyrolu i żądać połączenia z Aitstrją.

Czechy ongiś były częścią imperjum 
niemieckiego, a król czeski był elekto­
rem cesarzy niemieckich.

Anglicy zatrzymali Niemcom kolon je
1 razem z Francuzami okupują obszary 
nad Reneru.

Do tych więc narodów zwrócą się 
Niemcy po zwrot słusznie czy niesłusz­
nie zabranych ziem, natomiast pretensje 
do Polski o Pomorze czy G. Śląsk są tak 
bezpodstawne jakby było żądanie zwrotu 
dzierżaw Gotów w Hiszpańji, lub Rzymu 
dla cesarza niemieckiego.

Duch w Locarno, którego wypuścili 
Anglicy na Europę, podobnie jak Niemcy 
ongiś wypuścili na Rosję bolszewików, 
może obrócić się podobnie przeciw Anglji 
jak bolsezwiey wymiotli z Rosji Niem­
ców. Podnoszą też Niemcy głosy, aby 
Francuzi i Anglicy już teraz opróżnili
2 dalsze strefy okupacyjne nad Renem 
oraz, aby oddali zagłębie Saary. Wszczy­
nają targi o Tyrol i o Austrję.

czyi min. Zdziechowski, że spadek złote­
go musi doprowadzić do zwyżki cen a 
wówczas życie samo rozsadzi ramy na­
szego szczupłego obiegu pieniężnego. 
Groźne widmo inflacji stoi przed nami. 
Trzeba stwierdzić z ubolewaniem, że na­
stroje społeczeństwa w danym wypad­
ku przyczyniają się do ułatwienie spe­
kulacyjnego ataku na złotego. Trzeba 
spokoju, zaufania i dyscypliny, a przy 
postanowieniu ministra skarbu — opar­
cia polityki finansowej na równowadze 
budżetowej i ; przeciwstawieniu się dru­
kowania pieniędzy bez pokrycia — twier 
dza złotego jako pieniądza ustabilizowa-j 
nego będzie nie do zdobycia.

Warszawa, 4. 12. (Telefonem). W pro­
wadzono na nowo ograniczenia dewizo­
we. Dewizy sprzedawać mogą tylko ban­
ki dewizowe. Banki te obowiązane są 
żądać od klientów uzasadnienia gospo­
darczego nabycia walut. Nabyte walu­
ty banki muszą wysyłać bezpośrednio 
zagranicę. Wysyłanie za pośrednictwem 
poczty pieniędzy zagranicznych w go­
tówce litb waluty polskim wymaga, ze­
zwolenia władzy skarbowej bez względu 
na wysokość kwoty.

ski obawiając się aresztowania, uciekł do 
Niemiec. Tu skazano go za przekroczenie 
granicy na 3 tygodnie aresztu.

Z wyciągu z „Katowitzer Ztg.M wynika, 
że według doniesienia warszawskiego pisma 
„Hajnt“ w tych dniach przekroczył granicę 
niemiecką Kuczyński, który przedstawił sid 
za wspólnika Ols/ańskiego. Kuczyński 
wykazał się dokumentami, stwierdzającemu 
że jest politycznym zbiegiem ukraińskim 
i że wplątany był w zamach na p. Prezy­
denta Rzplitej. Sąd w Bytomiu ustalił, 
źe Olszański w istocie wymienił Kuczyń­
skiego jako swego wspólnika.

będzie nikomu udzielał żadnych wywia­
dów, dopóki prezydjum rady ministrów . 
nie scentralizuje należycie u siebie wszel 
kich informacji politycznych. O godz. 
19 rozpoczęło się pierwsze posiedzenie 
nowej rady gabinetowej.

Madryt, 3- 12. (PAT) Primo de Rivera 
oświadczył, że nowy gabinet strzec bę­
dzie nienaruszalności konstytucji i do- J 
dał, że podsekretarjaty stanu zostaną 
zniesione, a cenzura telegraficzna i pra­
sowa utrzymane w mocy, . *

A. P. B.

Kurs dolara załamuje s ię ...
Twierdza złotego nie de Ääsycia.

Proces Steigere,
♦

Oiszsftski miał wspdłsamachowca KutaySiWsgo.

Koniec dyktatury w  Hiszpanii.
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Polityczne urlopy . , .
B. kierownik Min. Spraw Wojsk- gen. 

Majewski udzielił trzymiesięcznego płat­
nego urlopy gen. Sikorskiemu, płk. Bu­
kowskiemu i płk. Petrażyckiemu,

Prawodawstwo nasze nie zna urlo­
pów, zależnych od zmiany Rządu. Zda­
ne są tylko urlopy wypoczynkowe (do 
6 tygodni) lub kuracyjne.

Gabinet BriaM a uzysk«! Votum ufności.
Paryż, 3. 12. (PAT) Godz. 7,30. Izba,

która obradowała przez całą noc prowa­
dzi w dalszym ciągu dyskusję nad po­
szczególnymi artykułami projektu Lou- 
cheura. W  głosowaniu, dotyczącem prze j 
ścia do dyskusji nad poszczególnymi ar- 
tvkulami wyrażono rządowi Votum zau­
fania większością 175 gł. Izba odrzuci­
ła 362 gł. przeciw 186 kontrprojekt Boka- 
nowsky'ego, zmierzający do ogranicze­
nia inflacji do 3)4 miłjarda franków. W 
czasie dyskusji, jaka się toczyła przed 
pierwszom glosowaniem izba wysłucha­
ła przemówienia Bokanowsky‘ego, który 
przedstawił swój kontrprojekt oraz prze 
mówienia. Louchaeura, który bronił swe 
jego projektu, uzasadniając onwą emi­
sję oraz no\ve wydatki. Przemawiał ró­
wnież Leon Blum, stwierdzając wolę so­
cjalistów przeciwstawienia się wszela­
kiej inflacji. Wreszcie zabrał głos Briand 
który w przemówieniu pełnem wzrusza­
jących akcentów apelował do solidarno­
ści wszystkich Francuzów w ponoszeniu 
wszelkich ofiar, jakich wymaga powaga 
chwlii.

Czy Rosja wejdtle do Li§! 
ftarodöw?

I«o&dya0 3. 12. (PAT) Prasa angielska 
dowiaduje się, że w związku ze sprawą 
rozbrojenia wyłoniła się sprawa wstą­
pienia Rosji do Ligi Narodów. Cziczerin 
rniał zażądać danie mu możności wyja­
śnienia tej sprawy w rozmowach w Fo­
reign Office. Chamberlain polecił odpo­
wiedzieć mu, że Rosja stworzyła sama 
przeszkody, które uniemożliwiają jej 
wejście do Ligi Narodów, jednakże jeże­
liby Rosja starała się usilnie pójść za 
przykładem Niemiec, to Chamberlain 
zgodziłby się spotkać z Cziczerinem.

O nowy rząd w Niemczech.
Berlin, 3. 12. (PAT) Wczorajsze ob­

rady stronnictw w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu nie doprowadzi do żad­
nych rezultatów. Dążeniom demokratów 
i centrum zmierzającym d outworzenia 
gabinetu wielkiej koalicji przeciwstawia­
ją się niemiecka part Ja ludowa i socjal­
demokraci. Dopiero po powrocie kancle­
rza i ministra spraw zagr. z -Londynu 
sytuacja się wyjaśni.

Komuniści niemieccy chcą sojuszu 
wojskowego z Rosją.

Berlin, 3. 12. Pat. Wczoraj rozpoczęło 
się w parlamencie pierwsze czytanie trak­
tatu handlowego z Rosją. Mówcy z prawicy 
oodnosili znaczenie zbliżenia Niemiec do 
Rosji, podczas gdy partje środka i lewicy 
ostrzegały przed zbyt wielkiemi nadziejami. 
Mówcy socjalistyczni zwrócili się przeciw-; 
ko żądanemu przez komunistów sojuszowi 
wojskowemu z Rosją sowiecką.

Co 0'recję kosztowa! bandycki napaA 
na Bułgarię.

Londyn, 2. 12. (PAT) „Morning Post“ 
donosi z Aten, że Grecja będzie musiał» 
zapłacić karę w wysokości 10 mil jonów 
lewów za wtargnięcie na terytorjum 
Bułgarji bez zwrócenia się o interwen­
cję do Ligi Narodów oraz 20 miljonów 
lewów tytułem wynagrodzenia szkód.
Faszyści chcą uwagę Niemców odwrócić 

cd Tyrolu.
Rzym ,2. 12. (PAT). Omawiając pod­

pisanie traktatów locarneńskich, ,Epoca‘ 
pisze: Rząd niemiecki wstępując do Ligi 
Narodów, gdzie otrzyma miejsce w Ra­
dzie może prowadzić politykę aktywną 
wszystkimi zasadami, któremi się kieru­
je instytucja genewska poczynając od 
kwestji rozbrojenia, a kończąc na spra­
wie ochrony mniejszości. Niemcy zre­
sztą mogą domagać się w Genewie na 
zasadzie art. 16 statutu Ligi przeprowa-' 
dzenia rewizji traktatu i granic wschod­
nich i mogą również uczestniczyć w no­
wym podziale mandatów kolonjalnych. 
Obowiązki, które ciążą na Anglji i W ło­
chach, jako gwarantach traktatu mają 
korzystną przeciwwagę, gdyż umożliwia­
ją obydwu krajom zwiększenie sił woj­
skowych bez wzbudzenia opozycji ze stro 
ny któregokolwiek z rządów.
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iyszew© i Koronowo»
{Przyczynki krajoznawcze)

Byszewo, wieś kościelna, i miastecz­
ko Koronowo, położone są w  powiecie 
bydgoskim, a .więc w  Województwie Po­
znańskiemu Pod względem, kościelnym 
atoli należą jeszcze do diecezji chełmiń­
skiej. Przedziela je odległość tylko 
10 km. Z natury rzeczy miejscowości 
tej samej okolicy 'przechodzą te same 
lub podobne' koleje. ''•••kiięd.ży.tP.yszewem 
a Koronowani, zachodzi, związek jeszcze 
ściślejszy. Byszewa. Korpnowu dało po­
czątek. Z Byszewa Bowięm przeniesio­
no klasztor Cystersowi nad .Brdę; a stal 
rantem jednego z Opatów, osada podle 
klasztoru została miastem jako Nowa 
Byszewa. Nazwa Koro nów,: Koronowo, 
nastała później- Podobny , stosunek 
dwu, miejscowości zachodzi i gdziein­
dziej; przykładem 'służą Łekno i W ą­
growiec, Śtarogród i Chełmno, Troki i 
Wilno.

O BTSSEWIE.'
1, Położenia,

Na mapie powiatu, Bydgoskiego nie 
trudno znalaśd Koronowo (Crone) nad 
rzeką.. Brdą. Stamtąd w  południowo- 
zachodnim kierunku napotyka się By­
szewo. Odraz«.• widzimy, że położone 
jest między wodami tam, gdzie dwa 
szeregi jezior się schodzą. Jeziora, 
ciągnące 'się na północ wszystkie łączy 
struga, która idąc od Wąwelną, wpada 
z  jednego do. drugiego, i wreszcie- ucho 
dzi do Brdy. Całość tedy wygląda jak 
rząd pereł na sznur nadzianych.. Ową 
rzeczułkę wąwelską oznacza się jako 
osobliwość. Najprzód bowiem płynie z 
północy na południe, tak samo jak jej 
sióatrzyee w  stronie zachód niej:,gdy je­
dnak one uchodzą do Noteci, nasze 
struga pod Słupowem zmieniając kie­
runek puszcza się na północ przez Je­
ziora do Brdy i szuka włączenia z W i­
słą Drugi łańcuch, wód ód wschodu do 
tamtego docierając zasila go swym. do­
pływem-

Jak dostać się do Byszewa? Naj­
bliższą stacją kolejową (3 km.) jest 
Król. Wierzchucin, który na Morzewlec 
(Martbashausen) ma związek z Bydgo­
szczą (do małego dworca 18 km., 3 go­
dziny jazdy). Jednak prawie zawsze je- 
dzie się na Wtelno. które jest stacją ko­
lejki * Bydgoszcz—Koronow-o (od Bydgo­
szczy 16 km., 1 godzina): stąd do Bysze­
wa 8 km. zwyczajnej drogi. Konie nająć 
można W-Koron o wie;' stamtąd jadzie się 
na Wiązowno i Salno. Kołownicy naj­
lepiej poradą na szosie Bydgoszcz—Sę­
polno (Żempelburg) do Wierzchucina. 
Kto zaś hołduje sportowi wędrownemu, 
z każdej strony równie dobrze do By­
szewa się .dostanie-' -

Bliskość celu zwiastują tu ciemne 
smugi lasu na. widnokręgu. Otwiera 
się dolina, droga się spuszcza, a wieś, 
co widnieje tam na dole, to Byszewo. 
Na wzgórku kościół wynosi się okazałą 
budow ą;. dokoła niego kilka domów 
mieszkalnych i budynki gospodarcze 
probostwa. Miejsce, na którefo wieś po­
łożona,, jest niejako wyspą lub kępą na 
dnie doliny; z trzech stroń otoczone 
wodami, przez które prowa dzą : mosty 
do Wierzchucina, przy ,młynie do Lacka 
i trzeci do Stefanów a (Wrzesiny, Hahen- 
feorst).

Naszą uwagę pochłania niezwykłe • 
otoczenie

wsi. Dolina głęboka ..i-szeroka ciągnie 
się pod ługowato; w dal, jedna i druga. 
.Ich . ścipny stromo opadają tarasami; 
drogi z trudem wsninaja się na wyżunę. 
Na dnie doliny srebrem 'Myr-zczą jeziora 
Stńdzieiiiczno, Krosno,. Długie i.. Świę­
te. Rzeczułka w , żadnym nie. deje się 
zamknąć, lecz toruje-, sobie wyjście i 
drogę, aż nie połączy sic z dunem. Jak 
gdzieindziej tak i tutaj bieg jej- -wstrzy­
mują zapory młyńskie. Podziwiać trze­
ba bujną roślinność której równą napo­
tykamy tylko w' dolinie’. Wisły np. przy 
Chełmnie. Wszędzie pełno zieleni. Brze­
gi wód'porosłe trzciną,, krzewami'- i o l­
szyną: wzgórza umajone 'gajami, W' któ­
rych przeważają wesołe brzozy, i poważ­
ne graby. Nad świętem „Grabina*4 zaj­
muje wyniosłe. zbyto, i okrywą je wspa­
niałym dachem liściastym,'- co od wia­
tru chwieje się i mieni niby szmaragdo­
wa powierzchnia morza. ' Przestrzeń

między jeziorami zajmuje ciemny bor
kościelny, który swe przednie: straże 
wysyła- pod..samą- wieś- Oprócz starych 
lip i dębów tu i tani sterczących samot­
nie ciągną sję rzędem przy drodze do 
młyna wysokie lombardzkie topole, 
przypominając piękny kraj włoski. A 
gdzie niema drzew, tam zieleni się łąka. 
lub z szumem kołysze się zboże. Dziw­
nie hojnie przyroda uposażyła Bysze- 
wo. Okolica wdzięczny ą czarujący o- 
ku przedstawia widok, który cię coraz 
odmienia, gdy idziemy przechadzką, na 
jednej z licznych ścieżek w jakąbądź 
stronę. Doprawdy’ , ..wiedzieli zakonnicy, 
co tu -'przebywali, obrać sobie siedzibę 
piękną. T oteż  jeden z nich pisze: 
„Dość piękne i wspaniałe miejsce mieli 
przodkowie nasi Cystersi Byszewę tak 
dla wesołej sytuacji miejsca i obszer­
nych jezior, jako dla prospektu i zdro­
wej aury.“

■ Gwar;- świata • omija* Byszewo,--. panuje 
tu spokój idyliczny. Przerywają go 
chyba głosy licznego ptactwa wodnego, 

| wieczorem . potężne w ołan ie ' głuszca i 
'.puszczyków. Niekiedy ożywiają sic: si- 
; towia, krzewy i -drzewa od podmuchu 
; wda tra; wtedy szelesty i szumy to sil­
niejsze to słabsze składają muzykę sto- 

; sowną dla tego. ślicznego zakątka.

Okolica
Byszewa bardzo • przypomina Kartuzy, 
sławnie środowisko. Kaszubskiej Szwaj­
carii. Co do piękności tc je nawet prze- 

1 wyższa: ' Gdy bowiem • tam .wszystkich 
szczegółów nie można -ująć . w  jednym 

. widowisku dla żhytnej rozległości, . tu

¡wszystko więcej zbliżone do oka skupia
! się w jednym -krajobrazie. I tam długie 
| szeregi jezior w  głębokich dolinach. Nic 
dziwnego. Przecież pod względem geo­
logicznym Byszewo, należy jeszcze do
Pojezierza kr szubakieoo: do wyżyny no- 
morskiej, która dopiero przy Bydgo­
szczy i Nakle opartą ku dolinie -r. ci. 
To też pierwotnie Byszewo i okolica by­
ły pod panowaniem książąt pomor­
skich. - Kiedy -zaś 'Polacy Pomóbcjwtmw 
z Nakla wynarli ku północy, strony tu­
tejsze jako kraj graniczny, zwany dla­
tego'odda wna Krajną, weszły w  skład 
Wielkopolski, specjalnie Kujaw, tak iż 
dzisiaj Byszewo z okolicą należy do Po­
znańskiego. Byszewo łączy u siebie 
piękność przyrody kaszubskiej z uro- 
dzajnością-gleby kujawskiej.

a , Wojciechowski.

z. if R Âra U.

Wystawa samochodów w Berlinie.
.powyższy obrazek przedstawia grupę samochodów osobowych w hali wystawowej.

Pilnie stesefą tajemnic P. R, O.
Dn. I hm. w  Warszawie w Pocztowej 

Kasie Oszczędności jedna s urzędniczek 
spostrzegła, że kontroler wydziału Ma- 
dzelewr-ki odpisuje treść-deueszy, która 
przybjda z Londynu do P. E, O. od ba­
wiącego tam jednego z dyrektorów P. R, 
O Dochodzenia stwierdziły, iż Wodze» 
lewak i prowadził ścisłą kontrolę rozmai­
tych wydarzeń w P. K. O., aby informo- 

; wać redakcje pism warszawskich. Gdy 
j wytoczono dochod^rd" dwscyp^in^jne 
; Modzelewskiemu, zgłosił się inny urzę- 
dnik. Lipiński, i oświadczył, że on jest 

i autorem artykułów, a nie Modzelewski, 
s prezes P. K. O. zawiesił obu urzędników 

w urzędowaniu,

Emigraela z Polski-:
Według danych Urzędu Emigracyj­

nego sprawozdanie z emigracji za mie­
siąc wrzesień r. b. wykazuje ogólną przy 
bliżoną liczbę 3e02 emigrantów, z tego 
do Francji wyjechało 3310 osób.

Sprawozdanie z emigracji zamor­
skiej wykazuje ogólną przybliżoną li­
czbę 3042 emigrantów, z tego do Argen­
tyny wyjechało 668 osób, do Palestyny 
2143 soób

Powróciło do kraju 1056 reemigran­
tów, z tego ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej 223 osób. s  Fran­
cji 39 i.

Ulica im. Żeromskiego»
Z Łodzi donoszą: Celem uczczenia pa­

mięci Stefana Żeromskiego, radziecka ko­
misja do spraw ogólnych jednogłośnie po­
stanowiła wystąpić w Radzie miejskiej z 
propozycją przemianowania ulicy Fańskiej 
na ulicę Stefana Żeromskiego. Sprawa ta 
będzie rozpatrywana na najbiiższem posie­
dzeniu Rady Miejskiej,
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Z ąh w  tyg rysa .
Xlmaacjyîa 3. P.r

(Ciąg dalszy)
p. Demalion nie odpowiedział. Po 

chwili wziął komisarza Webera na stro­
nę i kilka minut z nim rozmawiał pół 
głosem. W  rzeczywistości , p. . Demalion 
nie zdawał się zbytnio sprzyjać prośbie 
don Luisa. Ale Weber zaręczył mu, te 
nie ma się czego obawiać i ze nic nic ry­
zykują zgadzając się ńa nią.

P. Demalion ustąpił.
W  kilka chwil potem, don Luis 'Fe; 

renta i Florencja Levasseur wsiadali do 
auta wraz z Weberem i dwoma inspek­
torami. Z a. nimi szedł drugi samochód 
3 agentami policji.

Lecznica została literalnie osaczona 
przez policję i Weber zarządził wszelkie 
środki ostrożności stosowane w wypad­
kach regularnego oblężenia»

Prefekt, który podczas tego przybył, 
został wprowadzony do poczekalni, gdzie 
niebawem nadeszła zawezwana przełożo­
na. W obecności don Luisa, Florencji 
j  Webera zaczął ją prefekt badać,

— Moja siostro - rzekł -— oto jest 
hśt, który został mi przyniesiony do Pre­
fektury i w którym zapowiedziano mi 
istnienie ważnych dokumentów, tyczą­
cych się pewnego spadku. Otóż według 
informacji, które mi się udało zebrać, 
list ten pisany umyślnie zmienionem 
pismem i pozostawiony bez podpisu, był­
by pani listem. Czy zgadza się to 
2 prawdą?

Przełożona, robiąca wrażenie osoby

energicznej i zdecydowanej, odparła bez 
najmniejszego zmieszania:

— Zgadza się najzupełniej panie pre­
fekcie. Wołałabym była, jak to miałam 
honor napisać panu, żeby moje imię nie 
było wymówione i to dla bardzo zrozu­
miałych powodów. .Zresztą w danym: 
wypadku, szło tylko o przesłanie powyż­
szych dokumentów. Ponieważ pan jed­
nak uważał za potrzebne dotrzeć aż do 
mnie, gotowa jestem odpowiadać.

P. Demalion zapytał patrząc na Flo­
rencję:

— Przedewszystkiem proszę mi po­
wiedzieć czy zna siostra tę osobo?

— Znam panie prefekcie. Florencja 
spędziła u nas sześć miesięcy jako pie­
lęgniarką, przed kilku laty. Byłam z piej 
wówczas tak zadowoloną, że się nie­
zmiernie ucieszyłam się z jej powrotu, 
kiedy się do nas tydzień temu zgłosiła. 
Znając jednakże jej historię z gazet, pro­
siłam. ' ją, żeby zmieniła imię. Ponieważ 
zaś służbę, mamy nową. dom nasz mógł 
być więc dla niej zupełnie pewnem schro­
nieniem.

— Jeśli siostra znała jej historię z ga­
zet, to musi też siostra wiedzieć o ciążą­
cych na niej, zarzutach?

— Zarzuty te nie' mogą iść w rachubę 
dla kogoś, kio zna Florencję. .Test to jed­
na z najbardziej prawych i szlachetnych 
istot, jakie kiedykolwiek znałam.

Prefekt zapytał znów:
— A. owe dokumenty skąd siostra 

miała?
— Niewiem. Przed dwoma dniami 

znalazłam u siebie na stole -list, w któ­
rym mnie powiadomiono, że dokumenty 
jakieś zostaną przesłane do Wersalu
poste-restante” , na m oje imię. Proszono 

mnie przytem, żebym nikomu o tem nie 
wspominała i żebym oddała dokumenty

Florencji, o godzinie 2-eiej po południu, 
z poleceniem, żeby je wręczyła natych­
miast prefektowi policji. . Równocześnie 
polecono mi przesłać list dołączony sier­
żantowi Mazercux.

— Sierżantowi Mazeroux? to dziwne.
— Tyczyło się podobno, tej samej 

sprawy. A że bardzo kocham Florencję, 
spełniłam wszelkie zlecenia, w  przekona­
niu, ze to dla jej dobra. Kiedy wróciłam 
z Wersalu, Florencji nie było. Wręczy­
łam jej więc papiery po jej powrocie, 
około 4-tej godziny.

— Skąd były wysłane?
— Z  Paryża. Na kopercie był znaczek 

z napisem ul. „Niel“ . Jest to najbliższe 
biuro pocztowe w tej stronic.

— I nie wydało się siostrze dziwnem 
znalezienie tego listu u siebie w  pokoju?

— Owszem panie prefekcie. Lecz cała 
ta sprawa jest taka dziwna...

— Jednakże... — ciągnął dalej p. De- 
malicn, wpatrując się badawczo w Madą 
twarz Florencji,"— jednakże, przekonu­
jąc się, że wikarówki te pochodziły z te­
go samego domu i tyczyły się osoby dom 
ten zamieszkującej, czyż nie przyszło sio­
strze na myśl, że ta, osoba—

— Oh, panie prefekcie, Florencja nie 
byłaby zdolna!...

P. Levasseur milczała, lecz twarz jej 
wyrażała przerażenie wstrząsające nią 
do głębi.

Don Luis zbliżył się do niej, mówiąc:
— Ciemności rozpraszają się, niepra­

wdaż Florencjo? i dręczy cią to. Lecz 
któż położył ów list na stole pokoju prze­
łożonej ? Ty to wiesz nieprawdaż i wiesz 
także, kto całą tę sprawę prowadzi?

Ona jednak nie odpowiadała. Wów­
czas prefekt zwracając się do komisarza 
rzekł:

Pani® Weberze zechciej pan. prze­
szukać pokój, w którym mieszka, panna 
Levasseur. Musimy się bowiem przeko­
nać, jakie są przyczyny jej upartego
milczenia.

Florencja wskazała im  drogę. W 
chwili jednak, kiedy Weber wychodził 
z pokoju, don Luis krzyknął mu:

— Ostrożnie tylko, panie komisarzu!
Jak to? Ostrożnie z czerni

— Sam nie wiem, — odparł don Luis, 
który rzeczywiście nie byłby zdolny po­
wiedzieć, dlaczego zachowanie się Flo­
rencji niepokoiło go. — Nie wiem, jed­
nakże uprzedzam pana...

Weber wzruszył ramionami i wyszedł 
w towarzystwie przełożonej. W  przedpo­
koju wziął jeszcze dwóch ludzi. Floren­
cja  szła naprzód, weszła na schody, po­
tem szła długim korytarzem po bokach 
którego widać było drzwi od szeregu po­
koi, nareszcie korytarz zawracaj na lewo 
i przechodził w wąskie przejście, w głębi 
którego były drzwi.

Były to właśnie drzwi do pokoju Flo­
rencji Otwierały się one na zewnątrz, 
to też Florencja cofnęła się ciągnąc je  ku 
sobie, czem zmusiła Webera do coinif 
cła się też. Korzystając z tego, Florencja 
jednym susem znalazła się w- pokoju 
i zatrzasnęła je za sobą z taką szybko­
ścią, że komisarz chcąc uchwycić skrzyd­
ło drzwi, napotkał tylko próżnię.

— Psia mać! — zaklął ze złości. ~  
Popali wszystkie papiery.

Poczem zwrócił się do zakonnicy;
— Gzy pokój ten niema innego wyj­

ścia?
— Nie, niema, panie komisarzu./ “r—• - •

.(Ciąg dalszy nastąpi).



-Sir. 4 Sobota,: dnia 5 grudnia 1925 roku. tir. T2.

Zjazd poiskicli zrzeszeń technicznych.
W  Wilnie otwarty został zjazd pol­

skich zrzeszeń technicznych, w którym 
biorą udział delegaci Warszawy, Krako­
wa, Poznania, Torunia, Grudziądza, Gór 
jtego Śląska, Sosnowca j Wilna. Prze­
wodniczącym zjazdu wybrany został 
prof. Ignacy Radziszewski, wiceprezes 
związku. W  toku 3-dniowych obrad 
zjazd omawiać będzie m. in- sprawy: o 
ustawie przemysłowej, o stanowisku in­
żynierów w. wojsku, o utworzeniu związ­
ku słowiańskiego inżynierów, o projek­
cie ustawy budowlanej, opracowanej 
przez Min. Robót Publ. i o projekcie li­
stwy o wykonaniu zawodu inżynier­
skiego.

Kanał Muchawiccki.
Kanał Królewski, łączący Pinę z Mu- 

ciiawcem, a pośrednio dorzecze Wisły z do­
rzeczem Dniepru, znajduje się obecnie, zgo­
dnie ze sprawozdaniami urzędowemi w sia­
nie opłakanym. Wszelkie budowle, jak mo­
sty, jazy, upusty wymagające stałej napra­
wy i zamiany od roku 1913, nie były zupeł­
nie naprawiane. Koryto kanału, Muchawca 
i Piny od wielu lat nie czyszczone, jest za­
mulone tak dalece, że nawet spław tratew 
przy wysokim stanie wody jest niezmiernie 
utrudniony. Jednocześnie rząd pobiera bar­
dzo wysokie opłaty za spław i żeglugę. Pie­
niądze ie idą do ogólnej kasy państwowej, 
a nie na specjalne cele żeglugowe, jak to 
jest w ustawie przewidziane. Ten stan je­
dnego z najważniejszych połączeń żeglugo­
wych Rzeczypospolitej wymownie świad­
czy o stosunku czynników miarodajnych 
do kwestji rozbudowy i utrzymania dróg 
wodnych w Polsce.

Zuchwały napad na właścicielkę 
sklepu.

Dn. 2 hm. w Warszawie nieznani 
sprawcy dokonali bezczelnego napadu 
na sklep w śródmieściu. Mianowicie do 
magazynu z materiałami piśmiennemi 
p. Zofji Bursztyn przy ul. Solnej 8 we­
szło 3 młodzieńców i zażądali pokaza­
nia im pocztówek W  chwili, gdy wła­
ścicielka, sięgła po album — jeden znich 
chwycił ją za włosy i pociągnął ku so­
bie, drugi zakneblował usta, trzeci zaś 
sięgnął do szuflady i zabrał z niej całą 
zawartość pieniężną, gdzie było zaledwie 
20 złotych. Po dokonaniu rabunku na­
pastnicy wyszli, przez nikogo nie ści­
gani.

Skóry futrzane przemycane z Niemiec do 
Krakowa przez żydów.

Organa policyjne otrzymywały już od­
da wn a wiadomości, że do Krakowa przedo­
stają się z zagranicy luksusowe futra. Po 
długich poszukiwaniach zdołano wykryć ol­
brzymie składy skór futrzanych luksuso­
wych w domu komisowo-bandlowym Fröh- 
łicha przy ulicy św. Stanisława 7. Fröhlich 
omijając zakaz sprowadzania towarów z 
Niemiec do Polski, otwarł w Wiedniu pod 
swoją firmą skład futer, sprowadzał tam 
z Niemiec skórki futrzane, przeważnie lu­
ksusowe, a następnie wywoził je do Kra­
kowa, jako wyroby austrjackie.

Do oszukańczej spółki żydowskiej nale­
żą: Eljasz Fröhlich, syn jego Ichel, oraz zięć 
Salomon Monot, przynależni do Wiednia. 
Podstępne to sprowadzanie skór futrzanych 
spowodowało ogólny zastój i bezrobocie na­
szych pracowników kuśnierskich. W dal­
szym toku dochodzeń organa policyjne 
opieczętowały magazyny firmy Fröhlich 
z bardzo wielką ilością skór futrzanych lu­
ksusowych i przekazały do rozstrzygnięcia 
'władsem celnym.

Klęska jaglicy wzrasta. <•.
. Według ostatniego wykazu urzędowego 
zachorowań na choroby zakaźne w Państ- 
jwic Polskiem zgłoszono w ciągu tygodnia 
nowych 198 przypadków jaglicy (trachoma) 
¡z tego 132 w Województwie Lwowskiem, 
28 w Województwie Krakowskiem i 14 w 
Województwie Poznańskiem. Klęska jagli­
cy  rośne .więc ustawicznie. -

f .Wskrzeszanie Unji. V
, Najnowszy numer „Wiadomości Djece- 
fejalnych Podlaskich" (8 i 9) zawiera kilka 
¿dekretów erekcyjnych parafii, które z reli- 
gji prawosławnej przeszły na łono Kościoła 
(katolickiego, zachowując obrządek wscho­
dnio - słowiański. Ks. biskup Przeździecki 
utworzył następujące parafje obrządku 
^wschodnio - słowiańskiego: Śyr. Trójcy we 
¡wsi Polaski dekanatu Bielskiego, Św. Jana 
(Ewangelisty we wsi Bubel Stary dekanatu 
Janowskiego i św. Demetrjusza we wsi Ki­
dowie dekanatu Janowskiego. Parafje ob­
rządku wschodniego istnieją w trzech dc- 
'kanatach; Bielskim. Janowskim i Parczew­
skim.

Bezkrólewie , miejskie w Pruszkowie,
Na miejsce złożonego z urzędu magi­

stratu miasta Pruszkowa, Rada miejska ze­
brała się celem dokonania wyborów no­
wych członków magistratu w dniu 30 li­
stopada, jako w ostatecznym terminie, wy­
znaczonym przez władze. Radni z grupy 
lewicowej na posiedzenie nie przybyli, cen­
trum zaś i prawica nie mogły uzgodnić listy 
kandydatów. Ppodczas przerwy w posie­
dzeniu panowie radni rozeszli się do domów 
nie przystępując nawet do głosowania. Stan 
bezkrólewia miejskiego trwa tedy nadal.

Szmugiel czy wielka afera,
Do władz śledczych i sądowych w War­

szawie nadszedł meldunek, iż w jednym

z pierwszorzędnych hoteli stolicy bogaty j 
kupiec . prowadził na wielką skalę dziwne 
operacje handlowe manufakturą. Władze 
śledcze, które opieczętowały apartamentu 
zajmowane przez P. wkrótce ujawnią, czy 
trudnił się on szmuglem towarów, przewo­
żonych bez cła z zagranicy. Wartość ma­
nufaktury co  której mowa, wynosi 22 tysią-- 
ce dolarów. u. •.

Tragedja chorej.
Zamieszkała w Warszawie p. Biderma- 

tiowa w zamiarze samobójczym poderżnęła 
sobie gardło nożem kuchennym. Powód 
targnięcia się na życie — długotrwała cho­
roba. Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Ukraińska organizacja bojowa.
We Lwowie rozpoczął się proces przeciw zdradzieckim Rusinom, 

Działali oni w porozumieniu z Rosją bolszewicką.
We Lwowie rozpoczęła się nowa ol­

brzymia rozprawa przed- lwowskim są­
dem przysięgłych- Rozprawa ta pod 
względem czasu trwania dorówna pro­
cesowi Steigera.

Na ławie oskarżonych zasiada 23 o- 
sobników, chłopów, przeważnie ze Sło- 
bódki Leśnej, Rakowezyka i okolicznych 
wsi w powiecie kołomyjskim, oskarżo­
nych o zbrodnicze działanie, przeważnie 
zdradę główną i rabunku, ponadto usi- 
łowane skrytobó jcze m orderstwo i inne 
czyny karygodne. .

Czas trwania rozpraw y obliczany jest 
przypuszczalnie na 4—5 tygodni.

Tło sprawy jest niezwykle sensacyj­
ne i rewelacyjne dla antypaństwowe]

Z Poznańskiego.
MĄKOWARSK. (Nowe towarzystwo.) Za ini­

cjatywą naszego czcigodnego ks. dziekanaTyra- 
kowskiego, zostało tutaj w niedzielę dnia 2Sł. li­
stopada br. założone Towarzystwo Młodych Po­
lek. Zebranie konstytucyjne zaszczyciły 3 swoją 
obecnością, m. i pp. Nowacka, aptekarzowa z 
Koronowa, jako prelegentka i Łucżkowska z Lu,

. cimia. Ks. dziekan zagaił zebranie wyrażając 
nadzieję, że towarzystwo, mające tak szlachetny 
cel w zadaniu, zostanie założone i że się po­
myślnie rozwijać będzie, Koczem odśpiewano je­
dną zwrotkę’ ,.Któ się w Opiekę“ . Następnie za­
brała głos shiana i  pracy spolećzfaej i poświę­
cenia się takowej p. Nowacka, referująca o spra­
wach dotyczących założenia tow., o prawach i 
obowiązkach druhen, które polegają na wzaje­
mnej łączności. .Wdalszym ciągu odczytała pre-; 
legentka referat pod tytułem: „Dobre serce" 
a druhna Wesołowska także z Koronowa, o na­
szej sławnej poetce Marii Konopnickiej a miano­
wicie o jej życiu,'działalności i twórczości. Na 
zakończenie powyższego, wygłosiła p. Nowac­
ka kilka utworów naszej poetki, druhna W e­
sołowska zaś wyraziła kilka słów. zachęty do 
tej tak zbożnej pracy, kończąc hasłem tow, 
„Sprawie służ- służyć chcę“ !

Do zarządu wybrane zostały druhny: Żuraw­
ska, przewodnicząca, Byłicka, zastępczynią, Ku- 
izielówna sekretarka,. Michalska zastępczynią, 
Leokadja Łiegmanówna skarbniczka. Patronat 
tworzą: ks. dziekan Tyrakowski, p. Kuczkow­
ska z Lucimia i p Beckerowa z Mąkowarska. 
Zebranie sołwowano pieśniami: „Wszystkie, na­
sze dzienne sprawy'1 i rota ..Nie rzucim ziemi“

ŚREM. (Ofiara aieostroinże^o obchodzenia się 
z bronią.) Przed kilku dniami, nauczyciel ludo­
wy w Mieczewie, pow. Śrem, Jan Czeczamiak, 
kunił browning, i pokazywał go następnie (lwom 
swoim znajomym Stanisławowi Zaniewskiemu 
i Kozłowskiemu. Wskutek nieostrożnego ob­

chodzenia się, browning wydalił, trafiając Za-, 
niewskiego tak- nieszczęśliwie, że tenże nastę­
pnego dnia zmarł1 w- szpitalu.

2 Inowrocławia.
Jubileusz kapłański. — Zjazd delegatów Towa­
rzystw przemysłowych. — Obchód listopadowy.

— Kradzież.
W dniu 25. listopada obchodziło dw óchka- 

płanów' swój 25-łetni jubileusz kapłaństwa i to 
ks. radca Kubaki, proboszcz parafii N.P. Marji 
i ks prof. Niemir. W  tej intencji odbyto się 
w środę, dnia 25. ub. m. uroczyste nabożeństwo 
w kościel N. S. Ib Jezusa, z udziałem przedsta­
wicieli miejscowych szkół, rady miejskiej, do­
zoru kościelnego, towarzystw i dzieci szkolnych. 
Kazanie wygłosił ks. Gałecki. W czasie mszy 
św. wykonał 'chór kościelny tejże paraf ji. pod 
batutą p, Słysia mszalne pienia na glosy mie­
szane, kompozycji ks. Kleina. 0<j ołtarza prze­
mówił następnie ks. radca Kubski .które uprzy­
tomnił obecnym zadanie kapłana. Życzył so­
bie w końcu tej łaski: od .Boga, by mógł w ka­
rdem -sercu parafian zbudować Kościół Boży, 
ku większej chwale Boga i Ojczyzny Po skoń- 
czonem nabożeuistwie, odprowadzono jubilata w 
uroczystym pochodzie na plebanję, gdzie liczne 
rzesze gromkiem „Nieci) żyje!1' wyraziły swą ra­
dość 1 wdzięczność swemu umiłowanemu dusz­
pasterzowi.

Do tych szczerze życzących, łączymy również 
pasze serdeczne życzenie, aby Bóg pozwolił Mu

działalności ukraińskich prowodyrów. 
Chodzi tu o tworzenie ukraińskiej or­
ganizacji bojowej na Pokuciu, to jest w 
południowo-wschodniej części Małopol­
ski, zamieszkałej przez Rusinów7. Orga­
nizacja ta miała za zadanie wywoły­
wać zamieszki i zaburzenia wewnątrz 
państwa polskiego w czasie, gdy na. pół­
nocno-wschodnich rubieżach państwa 
rozpoczęła się akcja, bolszewicka napa­
dów. Organizacja ta miała zarazem 
przygotować kadry, które na wypadek 
wojny z Rosją, bolszewicką, stanęłyby 
otwarcie po jej stronie.

Wybuch powstania miał nastąpić z 
wiosną bieżącego roku. Główny orga­
nizator, Grosser, komisarz sowiecki, 
zbiegł.

przy czerstwem zdrowiu i łasce pełnić przez dłu­
gie' lataj posłannictwo swe w winnicy Pańskiej.

W  piątek wieczorem odbyła, się za staraniem 
Pań św. Wincentego o Paulo uroczysta aka­
demia w hotelu Basia ku uczczeniu Jubilata 
Czysty zysk przeznaczono na gwiazdkę dla- bie­
dnych fteeći, to toż. sala- wypełnioną była po. 
brzegi, a sukces pokaźny. ,

Doroczny . Zjazd delegatów Tow. Przemysło­
wych okręgu ..inowrocławskiego, odbył- się w 
niedzielę ubiegłą, o godz. 1. w p ó ł. w hotelu Pod 
Lwom. ¿jazd zagajł prezes okręgu p. Dzioch, po­
witawszy przi-dstó.wicicla Związku z Poznania 
p.; Bartkiewićza,1" delegatów i gości, pdczem 
przedstawił zebranym porządek obrad, który 
beż zmian przyjęto. Następnie zdał sprawozda - 
nie sekretarz, p. Urbański (junior), które wykaza­
ło, że zbyt mąło zainteresowania posiadają dla 
własnej sprawy sfery mieszczańskie, po małych 
miastach W roku ubiegłym reprezentowane były 
na. Zjeźdź,ie na liczbę 116 miast — jedno! Tego 
roku 5. Zarząd Okręgu, jak wynika, ze sprawo­
zdania, starał'się pobudzać do życia usypiają­
ce towarzystwo, lecz jak widać z minimalnym 
rezultatem. Sprawa stanu średniego i drobnego 
przemysłu, ma rzekomo wypłynąć na wierzch, 
ale kto ma do lego reki dołożyć, jeżeli nie ca­
ły silnie zrzeszony; stan średni! Samo się to nie 
stanie.

Ze sprawozdania skarbnika p. Płotki dowie­
dziano się, że kasa świeci pustkami, z powodu 
braku zainteresowania się poszczególnych miast. 
Dość szczęśliwie działał p. Dzioch, który przez 
zapoczątkowanie dobrowolnych składek w łonie 
zarządu okr., podtrzymywał tern samem dalsze 
życie okręgu które bez tego zamarłoby; zupełnie.

Po tych. sprawozdaniach wygłosił obszerny 
referat przedstawiciel Związku, -p. -Bartkiewicz 
na temat: „Ośmiogodzinny czas pracy, bezrobo­
cie, krytyczne położenie gospodarcze, niespra­
wiedliwy podział podatków, sprawa kredytów 
rządowych, upośledzenie przemysłu, stan śre­
dni dziś i w przyszłości“.

W  referacie swym przedstawił referent naj­
główniejsze bolączki, które przyczyniają się 
wprost do upadku przemysłu. Szczególnie wska­
zywał ria nieudolne ustawy socjalne, ze szkodą 
dla przemysłu, niesprawiedliwy podział podat­
kowy, i brak opieki stron' miarodajnych nad 
przemysłem sionu średniego.

W  końcu swego, referatu, mówca, wezwał stań 
średni do tworzenia, siły, do jednoczenia sie w 
tow. przemysłowych, by przy przyszłych wy­
borach do sejmu, weszli łudzić odpowiadajpcy
rzemiosłu. -

W dyskusji nad referatem zabierali głos licz­
ni mówcy, którzy uzgodnieniem swych poglądów' 
wykazali wymownie, że czas skończyć z gnuśno­
ścią, a natomiast rozpocząć realną pracę

W Parku Miejskim odbył się niedzieli ubie­
głej uroczysty obchód listopadowy. Słowo wstę­
pne wypowiedział p. prof., Krzyżanowski, Ode­
grano też jeden obraz Kordiana. „Spór Mocarzy" 
bardzo efektownie i oryginalnie. Deklamacje u- 
dały się. Na zakończenie odegrali artyści Te­
atru Narodowego obrazek sceniczny pt..: -Je­
siennym wieczorem“. Opanowanie ról świadczyło 
o umiejętnej rażyserji, • która zdolności swoje 
przelewa na całaść zespołu.

W  tych dniach dokonano kradzieży skórek w 
składzie chemicznej pralni Proebstel i Ska, przy 
ul. Dworcowej 16, wortości okoto 400 zł. Złodzie­
ju dotychczas nie wyśledzono,

Pan referent
Pan Referent zasiadł w biurze,
Ale w bardzo kiepskim sosie,
Bo go coś świerzbiało w dziurze, 
Więc godzinę dłubał w nosie.
Potem znowu pół godziny,
W uchu dłubał dla odmiany,
Przed .lusterkiem stroił miny,
Bo miał krawat źle związany.
Potem włos swój płowy, rzadki. 
Rozczesywał robiąc przedział. 
Szczypał, drapał się w pośladki, 
i herbatkę pijąc, siedział.
A że swą bystrością słynie,
Zrobił ważne to odkrycie,
Ze kark panna przy maszynie 
Spudrowała zbyt obficie.
Może jest wiadomem komu,
Za co tego pana płacą?
Bo o trzecej szedł do domu. 
Umęczony srodze pracą.

Zdzisław S-

SZYMBORZE. W sobotę wieczorem wybuchł 
w stodole p. Drybały pożar i w okamgnieniu ob­
lał cała stodołę poczem przeniósł się na stodołę 
n Malinowskiego. Obie stodoły spłonęły doszczę­
tnie z pełnem żniwem. P. Dybała byt ubezpie­
czony, natomiast p. Malinowski me, więc tez 
ponosi dotkliwą stratę.

Z Pomorza.
■ ostatnie wybory do rad 'miejskich 

wykazały, że stan posiadania niemiee- 
na Pomorzu zmniejszył się bardzo po-: 
ważnie i wciąż się kurczy. W  31 mia­
stach Pomorza wybrano 648 radnych, w 
tern 59 Niemców. Straty niemieckie s:j 
większe nawet, niż wykazują urzędowe 
wyniki wyborów, bowiem przeciętny u- 
dział ludności niemieckiej podczas wy­
borów wynosił 90 procent, natomiast ■ 
polskiej 60 procent W  10 miastach 
Niemcy nie uzyskali ani jednego man­
datu * Nadmienić jeszcze trzeba, -iz: 
Nienuw szli do wyborów ławą, podczas 
gdy głosy polskie padały na przeróżne
listy.

NAKŁO. „Żłóbek“, podstaw ien ie jscen tó j
T „ ... *< odsłonach na uroczystość Bożego Naro 
drenia układu H. Łabaja, urządza. Towarzystwo- 
Pań Miłosierdzia w Nakle na. sali strzeleckie] 
w drugie święto Bożego Narodzenia, celem uzy­
skania funduszów na, opiekę i pomoc dla na,)-, 
uboższej ludności. „Żłóbek11 odbędzie się przy 
łaskawym współudziale chóru „Harmonia. x  
Jedności“. Beda . wykonane śpiewy chórowe 

i solowe Już dziś zwracamy uwagę na to wspa­
niałe religijne przedstawienie i zachęcamy do 
licznego udziału.

WEJHEROWO. Na, szosie, prowadzącej^ stąd 
na Redę do Zagórza, znaleziono zwłoki jednego 
z mieszkańców -Biatorzeki. Był. on jako^wiadek 
ślubny na urzędzie stanu cywilnego w Wejhero­
wie, przy której to sposobności się ututkał, a 
w Redzie jeszcze dalej wódką się „pokrzepił , 
W  drodze zmarł, wskutek zatrucia się alkohp, 
lem. — Oj, ta przeklęta- gorzałka!,

Bydgoszcz.
— Jubileusz- W  d.,5. bm. obchodzi stóm y  iu- 

żvnier p. Franciszek Urbaniak jubileusz 25-le- 
dniej służbv kolejowej. Wiernie stojąc przy 
¡Sztandarze wiary katolickiej, i mowy swej <») czy­
stej za czasów zaborczych, mimo szykan ze stro­
ny kolegów niemieckich, nie zapomniał że nie 
zginęła, ta, którą tak bardzo kochał, to też nie 
¿ e d ł  w ślady tych, którzy dla karjery wyparli, 
“ ię swych nazwisk polskich.

I Bóg sprawiedliwy dał mu doczekać jako 
niskiemu urzędnikowi tej rzadkiej '
:i. w którym to dniu koledzy z p eszen ia  
rzedników Niższych przy ż. U. K życzą, mu 
'śzelkiej pomyślności i błogosławieństwa Bo- 
ego.

Nominacja. Profesor Walter Scbnura, aU)~, 
,  po ustąpieniu prof. Kromnga był kierowm- 
em tut prywatnego gimnazjum, otrzymał od, 
uratorjum Okręgu Szkplnego Poznańskiego *»-. 
sierdzenie, jako dyrektor tegoż gimnazjum TC 
. , ___ _ ■ I

E m arli: Emil ja Gamm, wdowa po radcy, 
-.yjnym śp. Emilu Sammie, zasłużonym 
tein m. Bydgoszczy, lat 78. — Z Zalew-; 
Franciszka ŁauMtzowa. lat 63, w Ludko-, 
ód Pakością. — Siostra Elżbietanka: 
Ija Hernetówna, lat 46, w Starogardzie. —-j 
anislaw Wardyn, lat 23, z Mirachowa,: 
cartuskiego.

W

w restauracjach, kawiarniach, cu­
kierniach, hotelach, kioskach i na -, 
stacjach kolejowych w kioskach 
towarzystwa Księgarni kolejowych 
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Niemiecki nurek Otto Kraft
zdobył rekord najgłębszego i najdłuższego 
nurkowania podczas poszukiwania angielskiej 

łodzi podwodnej „M. 1“ .

Organ hakatysffiw o priy- 
isźni poiskc-niemieckle],

Berlin, 2. 12. Pat. „Taglche Rundschau“ 
ogłasza artykuł, omawiający rolę nowo 
utworzonego gabinetu Skrzyńskiego, Za 
pierwsze zadanie premjera dziennik uważa 
walkę z korupcją, która się rozpanoszyła 
w Polsce, Drugiem zadaniem będzie prze­
zwyciężenie trudności gospodarczych i fi­
nansowych, lecz to jest tylko możliwe przy 
współpracy wszystkich kóf społecznych i 
przy wielkich ofiarach. Wobec koniecz­
ności zdobycia pożyczki i wobec swej or­
ientacji anglofilskiej — pisze dalej dzien­
nik — Skrzyński szukać będzie oparcia o 
Anglję i Niemcy. Jest to moment bardzo 
ważny, oddala bowiem Polskę od Francji 
i sprowadzi w następstwie zbliżenie polsko- 
niemieckie. Wychodząc z tego założenia 
należy się soodziewać, że rokowania pol­
sko-niemieckie po rekonstrukcji gabinetu 
będą toczyły się pomyślnie. Dla Niemiec 
główną kwestją jest jednak to, czy Skrzyń­
ski zdoła uratować Polskę i usunąć tern sa­
mem zagrażający Niemcom ośrodek niepo­
koju w Europie wschodniej (?) Następnie 
dziennik podnosi dyplomatyczną zręczność 
i jasny sąd Skrzyńskego. Autor artykułu 
wita gabinet nolski jako nie szowinistyczny 
wyraża jednak swoje niezadowolenie z po­
wodu powierzenia teki oświaty St. Grab­
skiemu. Bez zmiany polityki rządu polskie­
go względem niemieckiej mniejszości naro­
dowej, między Niemcami a Polską nie bę 
dzie możliwa poorawa stosunków, o ile wo- 
góle o tem wobec niezałatwienia kwestii 
granic wschodnich rao'na mówić. Dziennik 
wzywa w końcu premjera polskiego do pie­
lęgnowania stosunków przyjaźni z Niemca­
mi. bez czego odbudowa Pohki jest mimo 
traktatu handlowego niemożliwa.

Konsulat polski w Wiedniu,
Wenecja* 3. 12. (PAT). W 95-tą roczni­

cę powstania listopadowego został tu utwo­
rzony honorowy konsulat polski, którego 
kierownikiem jest Fern?)« Lapp's zaszczy­
tnie znany ze swej działalności dla Polski 
i udekoiowany krzyżem oficerskim Polonia 
Restituta Otwarcia dokonał konsul z Trijestu 
w obecności przedstawicieli władz patrjachy 
i kolonji polskiej

Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza.

Genewa, 3. 12. (PAT). Komitet gospo- 
podarczy Ligi Narodów obradował dziś po 
południu nad sprawą zwołania międzynaro- 
wej konferencji gospodarczej, która postano­
wiona została na ostatniem posiedzeniu Ligi 
Narodów.

Porażka Mac Donalda w Izbie 
Gmin.

Londyn, 2. 12. (PAT) Izba Gmin od 
rzuciła 351 głosami przeciw 127 rezolucję 
Mac Donald, potępiającą podjecie ostat­
nich dochodzeń przeciw komunistom.

Finansowa odbudowa Ausirji.
Genewa, 2. 12. (PAT) Komitet finan­

sowy Ligi Narodów zbierze się we czwar­
tek pod przewodnictwem Dubois (Szwaj- 
carja). Z pośród Spraw, figurujących na 
porządku obrad na nierwsze miełsce wy­
suwa si? Sprawą finansowej odbudowy 
Austrji. Komisja kontrolna przedstawi­
cieli państw gwarantujących ahstrjacką 
pożyczkę zbierze się w p*atek 4 bm. w 
celu zbadania łącznie z korni etem fnart- 
sowym sprawy organizacji kontroli po­
życzki.

Walka w Senacie gdańskim.
Gdańsk, 3. 12. (PAT) Wczoraj późnym 

wieczorem Volkstag przystąpił do obrad 
nad sprawą polskich składów amunicyj­
nych na Westerplatte. Podstawą obrad 
było sprawozdanie komisji głównej, a- 
probujące w zupełności deklarację pre­
zydenta senatu Sahma,- złożoną w tejże 
sprawie w imieniu całego senatu na po­
siedzeniu sejmu, dnia 26 listopada- Na­
cjonaliści, którzy nie zgadzają się z całą 
deklaracją prezydenta senatu zgłosili 
odrębną rezolucję, wzywającą sen^t do 
poczynienia kroków w celu przeniesienia 
polskich składów amunicyjnych do Gdy 
ni lub innego portu polskiego oraz w ce­
lu niedopuszczenia do ustanowienia pol­
skiej straży wojskowej na Westerplatte.

Wniosek ten został odrzucony. Głoso­
wali za nim tylko nacjonaliści, socjali­
ści, narodowi i niemiecko-gdańska par- 
tjt ludowa. Następnie w głosowaniu 
przyjęto sprawozdanie komisji. Przez 
głosowanie Vołkstag wykazał, że dla nie 
go nie istnieje dotychczas obowiązująca 
umowa polsko gdańska z dnia 22 czerw­
ca 1921 r. podpisana przez prezydenta 
Sahma Przed głosowaniem dr. Panecki 
złożył w imieniu koła polskiego oświad­
czenie, w którem protestuje przeciwko 
niedającemu się niczem usprawiedłiwoć 
przeczeniu wyraźnych zobowiązań. Gdań 
ska i przeciwko ujawnia jącei się nieuf­
ności do organów Ligi Narodów.

|
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„Echo Gdańskie“
zastisul® się i d© wymagań inteligencji,

W naf&SiiższeJ przyszłości drukować- będzie
Mlw«5r Stanisława

Dziś już zdób ło sobie „Echo Gdańskie“ 
tyle czytelników i tylu przyjaciół, że będzie 
w stanie pójs’d po drodze życzeń, wyrażo­
nych naszej redakcji czy to pisę unie czy 
ustnie przez tutejsze sfery inteligencji i roz­
pocznie w najbliższym cza=ie umieszczać 
różne utwory najwybitniejszych naszych pu­
blicystów, artystów i powi ściop sarzy.

i-Ethi Gdańskie” , dążąc ustawicznie do 
zaspokojenia najróżnorodniejszych wymagań 
czytelnika i dostosowując s e  do różno­
rodności iapts smaku I gustu, —  w pro­
wadzać będzie w m arą rozrastające) 
sią liczby abonentów —  coraz wiąksze 
udoskonalenia I pójdzie, —  ¡te zbacza­
jąc z obrane) proste! drogi — z prądem 
czasu. _ Na wielokrotne życzenia przystą­
pimy już w przyszłym miesiącu do druko-

Pnybyszewsklego.
wania jednego z na'pceknie|s7ycH dzieł 
STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO który 
w Gdańsku pozos awił tylu gorących zwo­
lenników i przyjaciół:

Wybraliśmy bodaj że najpiękniejszy 
utwór jego, czarujący przepychem Ję­
zyka i olśni - wający porywającą I za­
chwycającą formą.

Zapowiedź ta zjedna nam niewątpliw e 
jeszcze większe grono czytelników, 
a zwłaszcza tych, którym „Echo", do­
stosowanego potrzeb szerokiego ogółu , 
nie mo,ilo dać pełnego zadowoleni. 
Dążymy do skupienia w około pisma naszego 
całego polskiego ogółu w Gdańsku i przy 
do ychczasowem poparciu cel wytknięty za­
pewni.; osiągniemy.

Redakcja.

Rozdział referatów baUeiowycli na rok 1926.
Warszawa, 3. 12. (PAT) Senacka ko- j S. Wojsk. — sen, Januszewski (Wyrw.), 

misja skarbowo-budżetowa na dzisiej- Min. Kolnictw a— sen. Puławski (ZLN),* 
szem posiedzeniu dokonała rozdziału fe- Min- Reform Rolnych — sen. Dubowicz'
feratu budżetowego na rok 1926. Refe­
rat budżetu Prezydenta Rzplitej, Sejmu 
i Senatu otrzymał sen- Kasperowicz (bez 
partyjny), referat budżetu M. S. Z. oraz 
części dotyczących emerytur, zaopatrzeń 
i długów państwowych — sen. Buzek 
(Piast), referat budżetu Ministerstwa 
Skarbu sen. Adelman (Chrz. Dem.), M. 
S. Wewn. — sen. Zdanowski (ZLN), Mi­
nisterstwa Pracy i Op. Społ. — sen. Krzy 
żanowski (kl. Pracy), Fin. Kolei — sen. 
Siedlecki (PPS), Min Sprawiedliwości 
— sen. Nowodworski (Chrz. Dem,), Min. 
Robót Publ. —- sen. Kędzior (Piast), M.

Mni. Oświaty — sen. ks. Bolt. (ZLN). 
W  dalszym ciągu -posiedzenia komisji 
sen. Januszewski referował raport szefa 
korpusu kontrolerów armji gen. Górec­
kiego o administracji wojskowej z roku 
1924. Przewodniczący komisji sen. Adel­
man ze swej strony podkreślił pożytecz­
ną działalność korpusu kontrolerów, po 
czem sen. Januszewski zreferował spra- 
wę polityki zamówień M. S. Wojsk, przy 
czem podniósł konieczność uzgodnienia 
tej polityki pomiędzy M. S- Wojsk i Mi­
nisterstwem Przemysłu i Handlu. * 1

niema pożyczki.
Warszawa, 4. 12. (Telefonem). Poda­

ne wiadomości o bliskim uzyskaniu po­
życzki zagranicznej okazały się obecnie 
nieco przedwczesnemi. Prawdą jest je­
dynie, że wiceprezes Banku Polskiego

P- Młynarski przyjechał z Ameryki do 
Londynu z dodatniemi wynikami zabie­
gów swoich, jednak ani warunków po­
życzki ani wysokości do tej chwili nie

1 ustalono.

Zapowiedź przyjazd! Siressmaiina do Paryża.
Paryż, 3. 12. (PAT) Specjalny kores­

pondent „Matina“ w Londynie notuje 
pogłoskę, według której Stresemann 
miałby przybyć do Paryża i odbyć roz 
mowę z Briandem skoro tylko kryzys 
tornisterjalny w Niemczech bodzie za­
kończony. Korespondent dodaje, ze 
Briand zamierza doprowadzić do prak­
tycznych wyników sodliarności europej­
skiej. stworzonej przez pakt lorarnen- 
ski. Teksty locarnońskie zrobiłyby zda­
niem korespondenta jeszcze lepsze wra­

żenie w Stanach Zjedn. Gdyby Francja 
i Niemcy zbliżyły się do siebie przez za­
warcie układu handlowego i dowiodły 
przez przyspieszonę spłatę swoich dłu­
gów, że islnieje między niemi dobre po­
rozumienie. w czem rynek amerykańSKl 
mógłby być pomocnym. Na koniec „Ma­
lin“ wyraża życzenie by w jaknaikrót- 
szym czasie odbyły się bezpośrednie roz 
mowy pomiędzy dwoma mężami stanu, 
którzy zdołali się porozumieć w Locar- 
no

Ofiirpolć -społeczeństwa włoskiego.
Rzym, 2 12- (PAT) Mussolini wezwą* > szych sprawozdań, dotyczących wzmia** 

niedawno w izbie deputowanych wsz^ kowanej dobrowolnej subskrypcji wyru 
stkich Włochów do subskrybowania d<~ , ka. że przyniosła ona 80 mil jonów lirów 
dnia 1 grudnia mUjona dolarów w cep* j czyli, że przewyższyła prawie i-krotni* 
przyczynienia się do spłaty długu wio» ) sumę, do której zebrania wzywał Muss«* 
kiego wobec Ameryki. Z otrzymanych j Iini. 
ty dniu dzisiejszym przez rząd pierw- i

Zanik rasy francuskiej.
Asymilowam we Francji Niemcy agituj? 

przeciw Polsce.
„Wiarus Polski", dziennik wydawany 

w Lille dla wychodźców polskich, zamie­
szcza artykuł, z którego podajemy poniż­
sze uwagi.

Można żyć we Franji i długo nie spot­
kać Francuza prawdziwego tego typu, co ci, 
którzy w naszyci szeregach walczyli za 
czasów konfederacji barskiej, lub powsta­
ną styczniowego, a naszych emigrantów po­
litycznych przyjmowali z zapałem. Dziś ła­
two spotkać się z uprzedzeniem, lub wyra­
źną niechęcią. Ale bo też wśród ludzi mó­
wiących po francusku, tak wielki jest już 
odsetek osób niefrancuskiego pochodzenia 
i bez francuskich wspomnień rodzinnych, 
że duch starofrancuski u nich się nie uwy­
datnia, a więc też i tradycją przyjaźni pol- 
sko-fraauskiej jest im obcą, jak wszelka 
tradycja narodu francuskiego.

Przeciwnie, jeżeli ci „francuzi" w pier­
wszej lub drugiej generacji wyrośli z pnia 
niemieckiego, to wnieśli do narodu francus­
kiego pogardę i nienawiść dla Polaków, a 
lekceważenie dla Polski.

Tem się tłomaczy, że w pewnej wyższej 
uczelni francuskiej, do której uczęszcza 
dużo cudzoziemców, dwaj profesorowie o 
nazwiskach zupełnie niefrancuskich w wy­
kładach swoich nietylkó nie tają swego 
lekceważenia dla Polski, lecz wprost poda­
ją w wątpliwość prawa Polski do dzisiej­
szych granic, a szczególnie do Pomorza.

Informują też zuoełnie fałszywie o sto­
sunkach w Polsce, dowodząc między inne- 
mi, że według składu etnograficznego lu­
dności w Polsce, należała jej się po spra­
wiedliwości zaledwie trzecia część tego, 
co posiada. Dogmatem jest w tych wykła­
dach, że Polacy to w czambuł szowiniści i 
mililaryści, którzy prześladują i uciskają 
mniejszości narodowe.

Te wiadomości o Polsce wyniosą słu­
chacze, przyszli kierownicy wielkich dzien­
ników i przywódcy stronnictw politycz­
nych do Iiiszpanji, do Ameryki, do Chin i 
podawać będą swoim rodakom, szerząc 
równocześnie podziw i uwielbienie dla 
Niemiec, przejęte od profesorów „francus­
kich“ , a więc od „narodu zwycięzców".

Na to nie poradzimy tak łatwo. Przeci­
wnie, w miarę zaniku rasy francuskej, a 
zalewania Francji przez mówiących po 
francusku Germanów i Semitów i innych 
obcoplemieńców a naszych wrogów, pro- 
naganda przeciw Polsce wzrastać będzie. 
Wśród mas zarobkujących ułatwia sze­
rzenie nienawiści do Polski wskazywanie 
na „odbierających chłeb Francuzom robo­
tników polskich", do których przeciętny 
robotnik francuski zalicza każdego, z kim 
się rozmówić nie może, nietylkó Słowian, 
lecz także Węgrów, a niekiedy newt Maro­
kańczyków, pracujących w tutejszych ko­
palniach.

Ale z drugiej strony należy przeciw­
działać zniechęceniu Polaków do Francji. 
Niema czego taić! Ta niechęć zaczyna u 
nas coraz częściej ustępować uwielbieniu 
i entuzjastycznej miłości dla wszystkiego, 
co francuskie. Z takiemi uczuciami przy­
była np. do Francji młoda Polka, która w 
Polsce, jako rządowa nauczycielka języka 
francuskiego szerzyła kult dla Francji. Po­
święciła się. aby uczyć po polsku dzieci 
wychodźców i wychowywać je na dobrych 
Polaków, a tem samem i przyjaciół Francji, 
•i nie „bandytów".

Jakże straszne spotkało ją rozczarowa­
nie! Nietylkó przydzielono jej dziesięć 
zkól rządowych w pięciu różnych gminach 

pozwalając na jedną godzinę tygodniowej 
nauki polskiej w każdym oddzielę, ale je- 
sżcze ograniczono naukę tylko na rozmowę 
z dziećmi, pod nadzorem francuskiego nau­
czyciela lub nauczycielki.

Nie wolno na lekcji nic pisać, nie wol­
no uczyć bistorji, nie wolno, aby dzieci wy­
głaszały zadane lekcje. Jestem przekona­
ny, że zarządzenie to polega na fałszywem 
zrozumieniu poleceń wyższych władz 
szkolnych, które na skutek zażalenia na­
szych władz konsularnych niezawodnie po-« 
lecą znieść zarządzenie, które Polaków 
rozgorycza, a Francji tylko szkodę przy­
nieść może. W każdym razie czas, abyśmy 
— zachowując życzliwość i lojalność wo­
bec Francji — wyszli z roli jej klijentów, li­
czących na zbrojną pomoc sprzymierzeń­
ców.

Źadla'c'e wszędzie
»Echo Gdańskie“
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Z Rosił,
Dzierżyński do kóitmnisłów pelskieh.

Robotnicy huty szklanej w miejsco­
wości Dowbysz, na Wołyniu nazwali 
swój klub zawodowy imieniem znanego 
kata Dzierżyńskiego, który w odpowie­
dzi na ten zaszczyt nadesłał list dzięk­
czynny, w którym wskazuje na koniecz- 
aośd „Oswobodzenia" proletariatu w Pol 
<sce z jarzma burżuazyjnego. Charakte­
ryzując znaczenie rejonu polskiego na 
Wołyniu, Dzierżyński mówi: „Działal­
ność wasza’ w małym polskim rejonie 
SttOŹe mieć ogromne znaczenie dla dzie­
ła  oswobodzenia prółetarjatu i włosci- 
aństwa Polski. Możecie nie słowami, 
lecz czynem dokazać, że hasło komuni­
styczne wspólnoty prółetarjatu t  wło- 
ściaństweffi nie jest czczym frazesem i 
w swoim rejonie dokażecie tego pod 
kierownictwem partji komunistycznej. 
Dla całej Polski i jej losów decyditjące 
znaczenie może mieć braterstwo robotni 
ków i chłopów, sojusz pod kierunkiem 
partji komunistycznej. Gdybyśmy byli 
popierali podczas wojny imperialistycz­
nej nauki Lenina, to rńdżliWe, że losy 
Polski byłyby inne".

14-ty zjazd rosyjskiej partji 
komunistycznej.

Korzystając z okazji 14-go zjazdu R. 
K. P. (b) — rosyjskiej partji komuni­
stycznej (bolszewików), komunista A. A. 
AndrejeW złożył projekt zmiany dotych­
czasowego statutu. Projekt Andrejewa 
przewiduje jaknajdalej idącą Ostrożność 
przy przyjmowaniu nowych Członków 
do partji, uprzednie gruntowne badanie 
kandydata, nadzór nad ltim przez urzęd 
ników biura politycznego. Wreszcie Za­
wiera zmiany, dotyczące zwoływania 
zjazdów', porządku obrad, sposobu i ora 
wa przemawiania w dyskusji i t. d. Ra­
zem wziąwszy, projekt Andrejewa wpro 
wadza terror do i tak już terrorystycz­
nej partji czerwonych siepaczy.

Pancernik szwedzki w (Mesie.
Do portu odeskiego zawinął pancer­

nik szwedzki „Filgia“ . Jest to rewizy­
ta za wizytę sowieckiej floty wojennej 
W Szwecji.

Każdy kandydat musi przejść poli­
tyczną szkołę komunistów i zdać egza­
min i t. d.

Międzynarodowa konferencja kolejowa 
w Moskwie.

W  poniedziałek, 7 grudhia rozpocznie 
się w Moskwie międzynarodową kon­
ferencja w sprawie zaprowadzenia sta­
łej, bezpośredniej komunikacji kolejo­
wej pomiędzy Dalekim Wschodem, Ro­
sji i Europy zachodniej- tJdział w kon­
ferencji wezmą przedstawiciele mini-

Pierwszy śnieg.
Kiedy otworzył bramę, przystanął zdzi­

wiony. Ulice pakrywala cienka, ale zwarta 
powłoka ze śniegu, którą mróz zeszklił i 
dokładnie wyrównał, stosując się tylko do 
zarysów jezdni i chodników. Rył to pierw­
szy śnieg, który obwieszczał, źe zima za­
brała się do rządów jaż na dobre. Spadł 
tej nocy — skromny, lecz pełen chłodnej 
godności.

Brama zamknęła się sama,-pociągnięta 
sprężyną nawias i głośnym pohukiem po­
derwała zapatrzenie Kaczyńskiego. Obej­
rzał się i stawiając ciężkie króki, ruszył 
w swoją drogę.

Dzień dopiero wstawał. Ciemno już nie 
było, bo biała masa, przylgnąwszy do ziemi, 
drzew, sztachet i dachów, dokładnie zary­
sowywała na swojem tle sylwetki domów 
i rzadkich postaci ludzkich, Białe mgły 
przewijały się po niebie, jakby wkrótce 
miały ustąpić. Trudno było zorjentować 
się w głębokim wąwozie ulicy, z której 
strony ukaże się słońce.

Klaczyński szedł prędko, Zimne, ale 
czyste powietrze wpadło mu do płuc rów- 
ftemi strugami pod rytm oddechu. Oczy 
chciwie zagarniały świeżą biel zimowej de­
koracji. Myśl czepiała Się drobiazgów, led­
wie pochwyconych w przechodzi®, lecz tem 
wyrazistszych. Zauważył np„ że szyba wy­
stawowa składu jubilerskiego była całkiem 
pokryta szronem — chód zwykle nie pa­
trzył nawet w tamtą stronę. Naprzeciw 
niego wyjechał z jakiejś przecznicy zam­
knięty wóz z pieczywem. Na koźle siedział 
woźnica w białym korzuchu. Buty miał 
oblepione warstwą mącznego kurzu, co wy­
glądało zabawnie. Klaczyński roześmiał się 
i odwróciwszy głowę, dopiero teraz spo-

Utwlnizacyjny feror w kieidańskisj
szkole. ‘

Zapytanie posła frakcji polskiej p.
Na początku listopada rb. po nieusta­

jących stanowczych naleganiach rodzi­
ców kierowniczka polskiej szkoły począt­
kowej w Kiejdanaeh p. Draugunasowa 
zwołała ogólne zebranie rodziców szkoły.

Posiedzenie formalnie nie odbyło się 
dla braku kworum. Zachowanie się p. 
DraugunasoWej wobec przybyłych rodzi­
ców było niedopuszczalne: nietylko od­
mówiła ona odpowiadania im po polsku, 
łecZ też krzyczała na nich, biła pięściami 
i nogami, zamiast spokojnie wytłuma­
czyć wypadki w kiejdańskiej szkole.

W drugim terminie zebranie zostało 
zwołane dń. 22 listopada, przyczem ro­
dzice przybyli w liczbie około 70. Tym 
razem postępowanie p. Draugtm&sowej 
było jeszcze bardziej dzikie i niegrzecz­
ne. Nie odpowiadając rodzicom po pol­
sku, p. Draugunasowa, hałasując w cią­
gu paru godzin, nie dopuściła do wyboru 
przewodniczącego, pozostawiając sobie 
pełnienie obowiązków takowego. Wobec 
gróźb p. DraugunasoWej wpłynąć na to, 
by zgromadzeni zostali wysłani Z Kiej- 
dan w ciągu 24 godzin, delegacja zebra­
nia zwróciła się do mnie z prośbą o inter­
wencję. Po przybyciu ińojem na posie­
dzenie, gdy wszystko się uciszyło, za­
proponowałem wybrać przewodniczące­
go. Wówczas p. Draugunasowa podnie­
sionym głosem zwróciła sią do mnie z 
oświadczeniem, iż tylko jej przysługuje

W. RumpSa da p. mfeisfra oświaty•
prawo przewodniczenia. Wskazałem na 
to, że kierowniczka szkoły według usta­
wy ma prawo tylko na udział w zebraniu 
rodziców z głosem decydu jącym. Krzyk­
nąwszy na mnie, bym milczał, p. Drau­
gunasowa ogłosiła żebranie Za zamknięte 
jakoby z powodu upłynięcia czasu, do ja­
kiego było dane pozwolenie przez władze. 
Wychodząc, p. Draugunasowa zagroziła 
zebranym, źe o ile nie rozejdą się, będą 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Wszystko to się dzieje w szkole, która 
jest utworzona staraniem samych mie­
szkańców, dzięki ofiarom, których spo­
rządzono inwentarz, za których grosze 
była utrzymywana czwarta szkoła, do 
której uczęszczało % górą 300 dzieci pol­
skich.

Ta niesprawiedliwa i brutalna łitwi- 
niżacja dokonywana jest w mieście, 
gdzie podczas wyborów do .drugiego Sej­
mu na 100 głosów litewskich przypadło 
239 polskich.

Zapytuję p. ministra:
1) Czy znane fllu są powyższe fakty i
2) W jaki sposób zamierza on na ta­

kowe reagować?
(Oto jakich nauczycieli mają w Litwie 

zlitwinizowane dziś polskie szkoły ludo­
we, Oto w jakich rękach spoczywa kie­
rownictwo duchowe 1 wychowanie nasze­
go młodego pokolenia. Red.)

Fałszywe pogłoski o planowanej ucieczce ks. Klikny.
Wymysły .prasy litewskie].

W związku Z głośną sprawą areszto­
wania ks. Klikiiy, w kowieńskiem „Echo" 
i inh. pismach litewskich ukazały się 
wiadomości, jakoby ks. Klikną usiłował 
po swoim areszcie zbiec, ukrywał się w 
majątku p. Lutyka, aż wreszcie został po­
nownie aresztowany.

Tymczasem, jak się okazuje, wiado­
mości te są czczym wymysłem, ponieważ 
ks. Klikną ani myślał uciekać. Według 
posiadanych przez nas informacyj, rzecz 
się miała następ\ijąco:

Ks, Klikną, po otrzymaniu rozkazu 
Kowieńskiego Komendanta, aby udał się 
i zamieszkał w Worniach, tego samego 
dnia wyjechał do Szawel, jednocześnie

telegraficznie prosząc swego znajomego 
p. Włodzimierza Lutyka w Dowst&raeh 
o przysłanie mu koni do Kiełfti. Należy 
zauważyć, iż prosta droga do Worń bie­
gnie właśnie przez Kleimy—Dowstafy. 
Po przybyciu do Dowstar ks. Klikną 
zwrócił się z prośbą o konie dalej do 
Worń. We wtorek 17 listopada rano ko­
nie były przygotowane i w chwili, gdy 
ks. Klikną już siadał na wóz, przybyła 
miejscowa policja i aresztowała go, po­
dejrzewając o zamiary ucieczki. P o  wy­
jaśnieniu sytuacji i przekonaniu się, że 
podejrzenie to było bezpodstawne, urzęd­
nik policji wraz z ks. Klikną wyjechali 
do Worń.

sterstw kolei sowietów, Polski, Francji, 
Łotwy, Estonji, Litwy, Niemiec i Japo- 
nji.

Pziłces zabójcy 2g komisarzy,.
W  Baku toczy się sensacyjny praees 

socjalisty-rewoł. Tutnikowa, któremu I

strzegł, że konie i wóz były także białe.
—* A te się dobrali mruknął wesoło,
Po długiej wędrówce dotarł na kraniec 

miasta. Przez okno ulicy ponad ogrodzo­
nym, lecz niezabudowanym jeszcze placem, 
zobaczył swoją fabrykę, Nie przyspieszał 
kroku, bo wiedział, że zdąży na czas. Był 
sam dla siebie niejako zegarem, tak zme­
chanizował się regułarnem wstawaniem i po« 
czuciem godzin. Jego szóstym zmysłem stał 
się zmysł czasu.

Wysoka pod obłokami rozległo się gwał­
towne krakanie. Klaczyński zadarł głowę 
i Wyszukał oczyma sprawców gardłowej 
muzyki. Różaniec wron, nanizany na nie­
widzialną nitkę, leciał szybko w stronę, 
gdzie mgły przecinały się.

— Lócą do słońca — pomyślał.
I prawie równocześnie twarz pociemniała 

mu, jakby na nią, padł cień szybujących 
nad głową ptaków. Przeciągły skurcz po­
chwycił szczęki. Cierpienie wyjrzało z oczu.

Choć nikt tego nie widział — bo nikogo 
zresztą blisko nie było — Klaczyński obej­
rzał się skwapliwie, jak ktoś zazdrosny o 
myśl, którą może się zdradzić. Wyjął z kie­
szeni dużą chustkę i wycierał hałaśliwie 
suchy nog, aby tem zagłuszyć' w sobie przy­
pomnienie, które wstawało już w pewnej 
znacznie formułce:

-T- Jutro ostatni teimin...
Takie przygnębienie ogarnęło go, źe 

nagle cały świat wydał mu się czarnym, 
jak jego robotnicza, błyszcząca od smarów 
kurtka. Nieznośny ciężar przytłoczył mu 
plecy i pochylił je. Byłby się chętnie za­
trzymał. Ale .już właśnie wchodził do że­
laznej bramy fabrycznej.

Zmieszał aię z potokiem innych przy­
gnębionych, lub wesołych twarzy, oddał 
stróżowi swój blaszany numer i wypłynął

akt oskarżenia zarzuca rozstrzelanie 20 
komisarzy komunistycznych podczas re­
wolucji na Kaukazie. Brat Tutnikowa, 
który podobno był współwinnym roz­
strzelaniu tych 26 komisarzy, został 
przez komunistów zgładzony przed kil* 

‘ ku laty. Rozprawa toczy się przed są-

przed swoim posterunkiem. Wszedł do ol­
brzymiego gmachu, w którym mieściły się 
biura i mieszkania urzędników. Dość wą- 
zlde schody zaorow&dziły go do siłteryn. 
Tu znajdował się jego warsztat pracy. Już 
od dwu lat powierzano jego rękom opiekę 
nad ćsntralnem ogrzewaniem w tym bu-

Idynku. W łecie pracował w magazynach 
_ zimą przenoszono go tutaj.

W hali, gdzie mieściły się pieoe, zastał 
już jednego ze swych pracowników, które­
go obowiązkiem było dopilnować urządzeń 
w nocy. Przywitali się krótkiem „dzień 
dobry“ . Klaczyński zdjął kurtkę, powiesił 
ją w ogrodzonym kącie i zabrał się do 
sprawdzenia wodowskazów, manometrów i 
pieców. Trzy potworne paszcze zionęły na 
niego żarem. Koks spalał się w nich lek­
kim sykiem. JasnoezOrWony płomień obli­
zywał pofałdowanym językiem ściany pa­
leniska. — Wszystko było w porządku. 
Pomocnik i  przygasłą od bezsenności twarzą 
ulotnił się natychmiast. Klaczyński pozo­
stał sam.

Pilnie obchodził obszerną halę. Patrzył 
na ogień z góry, a kiedy było potrzeba, 
wzm acniał jego energię kilku łopatami koksu. 
Czasena przysiadał w kucki przed króremiś 
z drzwiczek i coś długo obserwówał, aż 
nagle krótką manipulacją przestawiał ich 
wentyle i zyskiwał właściwe nasilenie pło­
mienia.

Wyłączył lampy elektryczne, bo przez 
zakratowane okna wiewało się już pełne 
światło dzienne. Szyby nie były wcale za­
marznięte, bo pod niskim sufitem gromadziło 
się suche, gorące powietrze, które usiłowało 
się wydostać nazewnątrz najmniejszą nawet 
szparą. _ Nie było jednak widać zachmurzo­
nego nieba, które zasłaniały wielkie szopy 
fabryczne, stojące nawprost okien suteryny.

dem najwyższym, który zjechał z Mo­
skwy do BąktS.

Syberyjski krajowy z|a*ń sowietów.
W  Nowońikołajewsku rozpoczął ob­

rady pierwszy syberyjski krajowy zjazd 
sowietów. Udział w zjezdzie bierze z ra­
mienia centralnego rządu sowietów, 
„Cika“ , JenUMdze.

Stała wystawa wyroków francuskich 
w Moskwie.

Poselstwo francuskie w Moskwie 
czyni przygotowania do urządzenia tam 
żestałej wystawy różnych wyrobów prze 
mysłu i rzemiosła Francji. Niemiecka 
„.Industrie- und Handelszeitung", rozpi­
sując się o zabieg. Francuzów, twierdzi, 
że \vvstawa ta jest bardzo niebezpiecz­
na konkurencją dla przemysłu niemiec­
kiego i nawołuje przemysłowców nie­
mieckich, oraz rząd, aby śledzili każdy 
ruch Francuzów w Moskwie.

General MazaSfew nmlggttfe się bolsze­
wikom.

Wychodzący w Tyflisie gazecie gru­
zińskiej „Aćhali Sakartweli" („Nowa 
Gruzja") rozpisuje się generał Mazńijew 
b. przeciwnik komunistów (mieńszewik) 
wzywając swych przyjaciół, bawiących 
zagranica, aby powrócili do Gruzji i pra 
powali dla dobra „wolnego“ narodu gru­
zińskiego. Mazńijew potępia wystąpie­
nia mieszkańców przeciwko ustrojowi 
komunistycznemu i obwinia ich o ruch 
niepodległościowy Gruzji, nazywając to 
szaleństwem i twierdzi, że Gruzini czu­
ją Się bardzo dobrze (?) w ustroju komu 
ni,stycznym. Jak słychać — generał Ma- 
znijew — przeszedł zupełnie na służbę 
komunistów i pozostaje na ich żołdzie.

Zapomogi dla inwalidów wojennych.
Komisarjat sowiecki do spraw finan­

sów, na bezustanne nalegania z różnych 
stroń, postanowił wyasygnować 1 mil- 
jon rubli na zapomogi dla inwalidów a 
wojny impera listyczn ej i domowej w Ro­
sji.

Handel sowietów z Anglia.
Do Charkowa przybył przedstawiciel 

handlowy Ukrainy w Londynie, Kone- 
wiec, który oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że przeprowadził z przemy­
słowcami angielskimi korzystne układy 
w sprawie dostaw dla Ukrainy. M. in. 
firmy angielskie gotowe są dostarczyć 
Ukrainie różne urządzenia techniczne 
na kredyt 12-miesięczny. W  ciągu ro­
ku 1925—1926 Ukraina ■ zakupi w Anglii 
różnych metali szlachetnych za 18 mil­
ionów rubli, rozłożonych na dogodne 
spłaty, proponowane przez firmy angiel 
skie.

Z klatki schodowej dochodził co chwila 
łoskot otwieranych i Zamykanych drzwi 
wejściowych. Klaczyński nadsłuchiwał wte­
dy nerwowo, jakby mu ten łoskot Wróżył 
jakieś nieszczęście. Przystawał i zatrzymy­
wał oddech, tak, że było słychać tylko syk 
ognia i stuk przesuwających się wskazówek 
w manometrach.

Kilka godzin minęło monotonnie. Nikt 
nie nadchodził.

Samotnego robotnika widocznie żarło 
jakieś zmartwienie—mocne, jak śmiertelna 
choroba. Oczy podkrążyły mu sine plamy. 
Otrząsał się z czarnych myśli, jak zwierzę, 
które weszło do niebezpiecznej wody, z 
przywartych do siebie pijawek. Lecz zmar­
twienie było silniejsze od jego woli, więc 
wsysało się w niego, jak polip w bezradne 
ciało mięczaka. Nosił je wsobie od pieca 
do pieca, od okien do kąta z wieszakiem.

Nagle zbiegł ktoś po schodach i pędem 
znalazł się u hali. Przy drzwiach zakwitł 
gwałtowny kłąb pary.

Przed Klaczyńskim, który zajął 
jakby _ obronną postawę zatrzymał się 
pretensjonalnie ubrany pan, z bródką 
w klin w średnim wieku. Był przystojny, 
ale miał nieprzyjemne siwe cezy, które 
patrzyły wprost lecz równocześnie i z boku.

— Go słychać, panie Klaczyński? — za­
gadnął swobodnie.

—• Jak zwykle — odparł krótko robotnik, 
który odczuł, źe słowa te zawierały ukryte, 
a oczekiwane przez niego znaczenie.

— Wstąpiłem pana uprzedzić, “że mu­
simy się bronić przed redukcją.

— Przed redukcją?
Oczy Rlaczyńskiego wyrażały zdziwie­

nie i pomieszanie, jakby się spodziewał 
ukrytej zasadzki.
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P s ś r ó ż  -da B erlina sk rt
Swego czasu donosiliśmy, że długie po­

stoje na stacjach pogranicznych polsko-nie­
mieckich mają być zmienione i że cała pro­
cedura przy przeprowadzeniu rewizji pasz­
portów i bagażu ma być ukrócona. Obecnie 
donosi biuro Wolffa, że odnośne układy 
polsko niemieckie umożliwiły przeprowa­
dzenie skrócenia podróży na poszególnych

i p u l i f f l f  i i  i i i ą  z n i e s i e n i ,

srana o p fiłtore j god z in y ,
Iinjaoh w podróży do Berlina i z powrotem 
od 22 do 82 minut. Wiadomość tę przyjmie 
publiczność niewątpliwie z wielkiem zadowo­
leniem, nic bowiem w czasie podróży nie 
denerwuje więcej, jak ta przeciągająca się 
nieraz całemi godzinami procedura urzędni­
ków celnych i granicznych.

Dr. Eckener pn
w  S i

Wsławiony na cały świat dr. Eckener, ten 
który dokonał' pierwszego lotu ponad Ocea­
nem z Friedrichshafen na ad hoc zbudowa­
nym aerostatku Z. l it  (Angelos) do Stanów 
Zjednoczonych został uproszony przez tu­
tejsze Towarzystwo przyrodnicze do wygło­
szenia kliku odczytów o swej podróży i c

' “ r  ' -  ' ...- ........

»m aw iać będzie ;
SfiSfelŁ
i nowych planach wyruszenia aaróstatkiom do 
bieguna północnego. Dr. Eckjier dał przy­
rzeczenie, że przybędzie do Gdańska i że 
odczyty wygłosi.

Ja dowiadujemy się, odczyty te mają 
odbyć się w wielkiej sali ,,Technik“ między 
12 a IG grudnia.

Przeciw 41 posłom
ska

T ylko c z ło n k o w ie  su rf]! rilestsSeck©
Prokuratorja jest ogromnie zainteresowaną 

konduitą posłów sejmu gdańskiego i chce 
przeprowadzić aż 41 procesów przeciwko 
tyluż oskarżonym o różne przewinienia po­
słom Yolkstagu. Skargi wytoczone są prze­
ciw 22 komunistom, 11 członkom nieiniecko- 
gdańskiej partji ludowej, 5 członkom partji 
socjalistycznej, 2 członkom partji nacjońali-

m a  by£ w ytoczona!:
r § a „  j I

-lieberolitfij i P o la cy  zu p e łn ie  s z y ld ,  | ■
stycznej i jednemu centrowcowi. Jedynie jj 
tylko Polacy i członkowie niemieckiej par- p 
tji liberalnej są wobec prukuratorji zupełnie j 1 
czyści i nie mają z nią nic do czynienia, j 
29 wniosków prokuratorji o zezwolenie na j 
przeprowadzenie procesu zostało już załat- } 
wionyeh — natomiast 12 potrzebują jeszcze s . 
aprobaty sejmu. ' j ’

f i r p i i w i i B  J f p i l f  u l i
ŃSezi&aesiie tyi

Według informacji, nadesłanej prasie 
polskiej z Gdańska — ma znajdować się 
torpedowiec „Slążak“ , który zderzył się 
przed dwoma tygodniami z duńskim statkiem, 
nie trzymającym się prawidłowych przepi­
sów, w tutejszych warsztatach stoczni ce-

l u f  r e p e r o w a n y  w  j
ko lisikodzesiie. i

lem przeprowadzenia naprawy. Wiadomość '  
ta jest fałszywa. Torpedowiec „Ślązak“ ł> 
uszkodzony wogóle nieznacznie w przedniej ? 
części kadłuba naprawiony jest w warazta- f 
tach polskich w Pucku. Naprawa ma być & 
niedługo skończona. " vc

Jakie straty penieślispadku
Nagły spadek kursu złotego odbił się 

na życiu gospodarczem Gdańska o tyle, że 
kupcy gdańscy posiadali dużą sumę waluty 
polskiej i że nie liczyli na to, iż -spadek 
odbywać się będzie w tak szybkim tempie. 
Ucierpiały też banki i zawodowi giełdziarze, 
handlujący walutami. Przemysł i handel 
hurtowny nie ucierpiał tak bardzo, albowiem 
w ostatnim czasie nie zawierano z Polską

Gdańszczanie wskutek J złotego. >
znaczniejszych transakcji. Natomiast bardzo | c 
dotkliwie daje się odczuwać Gdańskowi zu- ! n 
pełny zastój w przeprowadzaniu wszelkiego z 
rodzaju transakcji klijenteli polskiej, dalej s 
wstrzymywanie się od wszelkich zakupów t 
w Gdańsku. Bardzo dużo Gdańszczan za* y 
mienia guldeny i wyjeżdża z zakupionym t 
złotem po towary do Polski. " o

1 n

o Westerplatte.
Nacjonaliści gdańscy z ich godnymi

organizm

z Polskę,. Wygląda to 
nienawiści do Polski, jak- 
ep. w nienawistne dusze 
awicznie potęgował się, 
ł się trąd niezgody, tra- 
do szpiku i kości zepsti- 
nacjonalistyczno-łiakaty- 

inizacji w Gdańsku. W 
ałych i wielkich haseł po- 
ikresie wzajemnego wy-

rrzedstawicioli narodów, odnoszących 
się do siebie tak wrogo jak Francja i 

Niemcy, w okresie brania rozbestwić- 
3 Marsa w karby i zakładania mu 
>w na szyję, teraz, gdy przycichły 
ry i kłótnie, gdy narody zaczy

| strzegła straż polska. Pan Sahm po- 
! winien zdawać sobie z góry sprawę z 
' tego, że postanowienia, zapadłego w Ge, 
newie, nikt nie zmieni, że nawet i wte­
dy, gdy Polska będzie posiadała własny 
port wojenny w Gdyni, — a potrwa to 
jeszcze bardzo długo, — nie będzie moż­
na tam przeprowadzać wyładunku amu­
nicji. Na port amunicyjny upatrzona 
została Westcrka, dająca wszelką rę­
kojmie po temu, że nawet w razie ja­
kiejś katastrofy, ucierpieć mogą conaj- 
wyżej rozmieszczone na niej zabudowa­
nia polskie, ale nie ucierpi ani Nowy 
Port, ani Gdańsk. Port amunicyjny na 
Westerplatte jest zastosowany specjal­
nie do transportów amunicji,.jest prze­
kształcony li tylko do tego rodzaju ce­
lów wielkim nakładem. Nagle p. Sahm. 

i który walczył o wyparcie nas z Nowego 
Portu, walczy teraz o wyparcie nas do 
Gdyni Jako argument wysuwa on mię­
dzy innemi twierdzenie, że Polska stwa­
rza sobie bazę, zagrażającą bezpieczeń­
stwu Gdańska.- Jak to należy rozu­
mieć? Chyba niema już w Gdańsku 
tak naiwnego Niemca, któryby uwierzył 
w te ustawicznie powtarzane przepo­
wiednie, iż Polska zamierza Gdańsk za- 

! nych zawad jaków gdańskich wszczyna I ^nektować. Ale przypuśćmy, że Polska 
awantury ze spokojnym swoim sąsia- ,S1? z idsuęwanemi jej przez, na-8 J J 9 cjonabstow gdańskich zamiarami —,

czyż by potrzebowała ona istotnie do te­
go Westerplatte, odgrodzonej ze wszy­
stkich stron wodą? A cóż za rolę mo- 

| głąby odegrać ta nikła, znikoma straż 
bezpieczeństwa? Czyż przy jej pomocy 
możnaby podjąć się imprezy podbojo- 
wania Gdańska? Któż dziś w Polsce 
myśli o podbojach, o pochodach agre­
sywnych, w Polsce najbardziej pokoio- 
wo usposobionym kraju?! Podejrzenie, 
że jest inaczej, pokutuje jednak ustawi­
cznie w tępych głowach kapuścianych 
nacjonalistów gdańskich, nie mających 
innych lepszych tematów, jak temat o 
bojowych przygotowaniach Polski. Cóż 
więc dziwnego, że taki p. Sahm, taki p. 
Ziehm, taki Volkmann i Hohnfeld wy­
stępują z zaczepiającemu Polskę i obra- 
żającemi uczucia polskie przemówie­
niami. Nie wiadomo doprawdy, kiedy 
szeroki ogół gdański pozna się na tem 
szalbierstwie politycznem, na tem usta- 
wicznem szczuciu i podjudzaniu, przy- 
noszącem Gdańskowi niepowetowane 
straty. Im prędzej by to nastąpiło, im 
prędzej nakaznoby spakować mącicie* 
lom pokoju i zgody z Polską manatki, 
tem prędzej mógłby Gdańsk zająć się 
zażegnaniem innych kłopotów, które go 
trawią.

Ł. P.

na
sąsia- 

wszystkie

Gdyby ńąm przy- 
ie słów, które pa- 
dniu z ust prezy-

rzo-

mie-

eenatorów, to musiełi-

ivie — w pozornie ułaskawlo- 
czech. istnieje tam sima, 
klika, gnieżdżąca się prze- 
rusiech Wschodnich, której 
em, aby stosunki między 
a Polską były jak najgor-

Wyrazicielem i realizato- 
iemieekich stał się nie- 
nt senatu Sahm, związa­
ni nićmi z Berlinem i 
ak czuje pierwszy lepszy

le o celach i zadaniach w. miasta — 
ipomina o tem, czem Gdańsk ma być 
tm w sobie i w stosunku do Polski i 
aktuje go tak, jakby to była jakaś pro- 
incja niemiecka. Przestał upierać i 
jadać się o skrzynki i rozpoczął wojnę 
port amunicyjny, przyznany Polsce

"€$ągiajcie 
tiMim & da

'— pana tak zaskoczyło? Prze­
cież dzisiaj takie czasy, że codziennie sły­
chać o zamykaniu fabryk.

— I nasza także?
“  źle nie jest. Ale dyrektor

kazał dzisiaj kierownikowi biura zrobić wy­
kaz robotników, którzy pracują tu mniej, 
niż trzy lata. To jest najlepszy znak, że 
na coś si§ 2-anosi. Już wszyscy głośno 
mówią: redakcja.

-T- Ja mam dwa i pół roku.
T  Hm jakoś to się z panem musi 

zrobić. Nie damy sip. Tylko trzymajmy 
się razem! Mam dobre plecy tam — wska­
zał palcem na sufit.

~  dziękuję —  odpowiedział blado K a ­
czyński

Pugadamy zresztą jutro kończył 
pan z bródką znowu znacząco. I zaraz do­
dał, kładąc nato fałszywy nacisk —* gdyby 
coś zaszło. — Do widzenia!

Zniknął za drzwiami, nie czekając od­
powiedzi.

Klaczyński nie ruszy!-sig z miejsca, choć 
w którymś z manometrów wskazówka stuk­
nęła gwałtownie. Rozumiał, Co znaczyło 
to „jutro.” Po prostu był winien temu pa­
nu z bródką dwieście złotych. Na wiosnę 
ciężko chorował, leżał w szpitalu i miał 
wydatki, przenoszące kilka razy jego nor­
malny zarobek. Po powrocie do zdrowia 
nie było prawie eo jeść w domu. Musiał 
w tym czasie także uregulować opłaty 
szkolne za syna, którego posyłał do gim­
nazjum Pragnął pożyczyć u kogoś trochg 
pieniędzy na dłuższy termin i potem powoli 
odpracować jakiemś ubocznein zajęciem po­
za fabryką. Ale nikt nie chciał mówić a

takim, który nic nie posiadał prócz dwojga 
do ciężkiej fizycznej pracy. Koledzy 

z rabryki wskazali mu pana z bródką głów­
nego magazyniera firmy, który uprawiał 
lichwę. Ale Klaczyński nie chciał o nim 
siyszee, bo znał go przecież jeszcze z fran­
cuskiego frontu i wiedział o brodaczu nie­
jedno. Miał on tam nieszczególną sławę.

Jednego dnia jednak magazynier zrobił 
mu sarn propozycję przyjęcia pożyczki.
U Kaczyńskiego była właśnie skrajna nę­
dza. Komornik yądowy 'miał za parę dni 
sprzedać ostatnie graty. Klaczyński był 
tak zrozpaczony, że przyjął ts pieniądze 
z wdzięcznością. Pomyślał że koledzy 
wzruszyli serce lichwiarza. Procent bvł 
znośny. Spłacił więc zaraz swoje długi i 
zaczął rozglądać się za czerni, aby wedktg 
planu odbić sig Lecz o pracę, * o jakie! 
myślał, było trudno. Wielu bezrobotnych 
poświęcało cały swój czas na poszukiwanie 
zajęcia. Uprzedzali więc zawsze Klaczy ń* 
sinego. Zresztą zdrowie mu nie Ą0 pluwało. 
Zmartwienie zagnieździło się na stałe je­
go zbolałem sercu.

W lecie zaczęły krążyć o magazynierze 
niedobre wieści. Zwierzano ¡sobie pociekli,

go sobie niedwuznacznie skaptować. Za­
praszał na wódkę, wypytywał, ćzy czego 
nie potrzebuje, opowiadał, że ma stosunki 
Klaczyński odczuł, że wierzyciel pragnie go 
wciągnąć jako narzędzie do własnych brud­
nych spraw może nawet kosztem przekre­
ślenia pożyczki.

Przed bramą czekał syn w uczniowskiej 
czapce. Młoda twarz śmiała mu się bez 
troski. Kiaczyńskiemu na ten widok prze­
pełniło się serce goryczą i żalem do świata. 
Syn przywitał go. serdecznie.

Tatku, mam złą, ale zarazem dobrą
wiadomość. Mama kazała ,rai tu przyj kC 

_ I tu zaczęła się jego tragedja, Zrozu-! b.° wie’ że. jesteś bardzo zmartwiony, cha­
miał, że gdy w terminie nie zapłaci, otrzy- c'aż n*c me m<̂ wr'sz‘
ma wtedy wyraźną propozycje, za jaką 
cenę nastąpi likwidacja długu. Jeżeli się 
nie Zgodzi na żadne łajdactwo, brodacz 
zniszczy go bezwzględnie. Znał go dawno, 
więc był pewny, że ten człowiek nie Cofnie 
si§ przed niczem.

Zył z przeświadczeniem, że wszystko tak 
się skończy. Męczył się w dzień i w nocy. 
Czas włóki się powoli — tygodnie za ty­
godniami — godzina za godziną. Chwile 
zapomnienia były tak krótkie, jak to dzi­
siaj rano.

I to nastąpi już jutro. Nie było na to 
żadnej rady, Chyba świat się zawali,

Ale świat stał krzepko. Ogień syczał 
w piecach, a wskazówki w manometrach 
skakały uchylając się niespokojnie i wra-

że prowadzi on jakieś nie czyste interesy. I eająo znowu do właściwego położenia.
On sam chodził dotąd po fabryce pewien 
siebie i swobodny! Ale robotnicy oczeki­
wali chwili, w której brodacz woadnis w 
ręće władzy.

. 0^ miesiąca kręcił się cm około Kaczyń­
skiego, który jeszcze nie zarobił ani grosza 
na spłatę długo. Myślał więc z początku, 
że brodacz dowiedział sig o kiepskiej lokacie 
pożyczki i chce wybadać, jak z tem bedzie. 
Lecz w krótcy przekonał się, że tamten 
zamierzał coś innego. Mianowicie chciał

Około pierwszej w południe młody ro-
fcófnik dał znać Kiaczyńskiemu, że ktoś 
czeka na niego przy bramie. — Do fabry­
ki nie wpuszczano nikogo obcego z powo­
du niebezpieczeństwa.

Klaczyński poprosił przygodnego po­
słańca o chwilowe zastępstwo, ubrał kurtkę 
i wyszedł. Uderzył jego ponure oczy blask 
śniegu. Słońce stało na niebie bez" jednej 
chmurki. Lecz zimny wiatr wschodni nie 
pozwalał mu topić śniegu. J

Chłopak trzymał w ręku duży list, e- 
patrzony wielu pieczęciami.

— Wiadomość — list?
Wyciągnął rękę.
•— Tatku, to jest pisane po angielsku 

— zawiadomienie urzędowe o śmierci ra n  
Andrzeja Kurka, który uległ nieszezęśliwe- 
mu wypadkowi w Buffalo w Ameryce i 

’ przed śmiercią zapisał tobie swoje oszczę­
dności w sumie tysiąca i sta dolarów.

—* Andrzej Kurek?
Przypomniał sobie przyjaciela młodych 

lat z kopalń westfalskich, który wywę- 
drował za morze piętnaście lat temu. Wspo­
mógł go wtedy pieniędzmi na drogę.

— Powtórz jeszcze, co tam jest!
Chłopak wyrecytował to samo.
Klaczyński nie o.dezwał się wieeej. Za­

patrzył się na rozświetloną słońcem prze­
strzeń. I nagle zdało mu się, że ten pier­
wszy w tym roku śnieg spadł w jego snę« 
kaną duszę, wybielił ją rozpromieni: od 
krańca do krańca i zakrył nawet czarny 
krzyż żałoby po zmarłym" przyjacielu.

Więc w nagłym odruchu szczęścia po­
rwał w objęcia syna i długo przyciskał do 
wezbranej piersi jego głowę, ku zdziwieniu 
przechodniów.
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Ha zgon ip. FoKorzyńshiego.
J?adieś ofiarę przy budowie portu 
Podczas swej pracy, w elki bohaterze,
O duszy czulej, sercu kochającym, 
Wzniosłym nad tłumy, prawym charakterze ! 
Ośmioro po tobie zostało bez chieba.
Lecz śpij snem wiecznym cicho i spokojnie. 
Po'ska Twym dzieciom macochą nie będzie, 
Przytuli jak swoje, wyposaży hojnie.

Oześć Twej pamięci!
(Wierszyk ten napisał jeden z robotników porto­

wych. Rzewny to przykład sentymentu).

KRONIKA.
Gdańsk, sobota dnia 5-go grudnia 19*25.

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Sabhy opata.
Jutro w niedzielę Mikołaja b. w.
Wschód słońca o godzinie 7.55.
Zachód słońca o godz. 346.

KALENDARZ HISTORYCZNY. 
Grudzień.

5. .Komisja Kurlandzka" 1727. Chłopicki 
przyjmuje godność naczelnego dowódcy nad 
powstaniem listopadowem 1830.

6. Śmierć biskupa krakowskiego Pawła W o­
ronicza autora „Świątyni fybilli“ w Wiedniu 
1829. Hołd Krakowa królowi Władysławowi Ja­
gielle 1387.

1 wieczór do Relelislof-Palara * 1 2 3 4 5
Dyżury lekarzy w niedzielę, 6 grudnia.

W Gdańsku:
Dr. Ernst (akuszer), Heil. Geistgasse 25, 

telefon 6525;
2) Dr, Eisen (akuszer), Holzmarkt 5;
3) Dr. Moeller, Weidengasse 16, telefon 

Dr. 1755 (pomocy akuszeryjnej nie udziela).

We Wrzeszczu:
1) Dr. Gaeriner (akuszer), Hauptstrasse 

tu. 18, telefon nr. 41103;
2) Dr, Bergengruen, Hauptstrasse 143, 

telefon nr, 42406 (porad akusz. nie udziela),

W Nowymporcie.
1) Dr. Wobbe (akuszer), Sasperstasse 10, 

telefon nr. 1922.
Dyżury nocne w aptekach gdańskich w ty­

godniu od 6-go do 13-go brn­
ij Schwanen-Apotheke, Thornscherweg 

lir, 11;
2) Rats-Apotheke, Langemarkt 39;
3) Engel-Apotheke, Tischlergasse 68;
4) Elefanten-Apotheke, Breitgasse 15;
5) Neugartener-Apotheke, Krebsmarkt 

nr. 6,

Dyżury nocne aptek w tygodniu cd 28 listopada 
do e-go grudnia br.:

1) Babnhoi-Apotheke, rynek Kaszubski.
2) Hevelius-Apotheke, Am Rahm.
3) Hendewerks-Apotheke, Melzergasse 9.
4) Apotheke zum Danziger Wappen Breii­

gasse 97.
5) Loewen-Apotheke, Langgasse 53.

— Sekretariat Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, oddział w Gdańsku po­
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy od 
drda dzisiejszego otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i bibljoteka 
Związku.

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hunde 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie cd 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadt" co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowe] w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke Rynek nr. 8.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i Świąt przy ul. Sfidstr 
■w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3—6 po pot.

Nabożeństwa dla katolików - Polaków:
W niedzielę, 6 grudnia — w kościele św. 
Stanisława we Wzeszczu: o godz. 7 rano 
msza święta - roraty, o godz. 10 suma z ka­
zaniem, o godz. 2 i pół po południu nauka 
dla dzieci i zebranie Towarzystwa. Dzieciąt­
ka Jezus, o godz. 3 nieszpory. Codziennie 
o  godz, 7 rano roraty.

W kościele św. Mikołaja w Gdańsku" 
jprzy Johannesgasse — o godz, 11 i pół su­
nna z kazaniem,

— Osobiste. W szpitalu Panny Marji i 
przy Weidengasse leczył się przez kilka- I 
naście ostatnich dni ks. proboszcz Wacław! 
Lewandowski z Pelplina, patron Pomorskie­
go Związku Kół Śpiewaczych i niestrudzo­
ny działacz na tem polu. Ks. proboszcz Le­
wandowski, wyczerpany pracą społeczńo- 
narodową, długoletnią pracą dyrygenta chó 
ru katedralnego w Pelplinie już od pewne­
go czasu niedomagał na zdrowiu, aż osta­
tnio złożyła go choroba i musiał przyjechać 
na kurację do Gdańska, gdzie czuwała nad 
nim stale jego siostra. Na szczęście jednak 
stan zdrowia zasłużonego działacza kapła­
na o tyle się poprawił, że mógł w czwartek 
wieczorem odjechać do domu. W szpitalu 
odwiedzili ks. patrona Lewandowskiego ci, 
którzy współpracowali i współpracują z 
nim na niwie śpiewaczej, życząc czcigodne­
mu działaczowi rychłego powrotu do zdro­
wia.

—  Senat a Jewelowskl. Ponieważ b. se­
nator Jewelowski prowadził swego czasu 
kampanję przeciwko różnym senatorom, a 
obecnie jej też nie zaniechał, zbierze _się 
w sobotę o godz, 11,15 przed południem 
komisja śledcza senatu, celem wysłuchania 
referatów posła dr. Bumke go i senatora 
Kamnitzera, poczem poweźmie ostateczną | 
decyzję w tej sprawie i zajmie odpowiednie | 
stanowisko.

— Piękny czyn. P. Zygmunt Buliński, 
właściciel drogerji medycynalnej przy ryn­
ku Kaszubskim, ofiarował dla zakładu dla 
sierot z kresów, znajdującemu się w Ple­
szewie (Wielkopolska) różne artykuły na 
ogólną wartość przeszło 50 guldenów. Prze­
łożona zakładu Siostra Dominikanka, Szy- 
bilina składa za naszem pośrednictwem pa­
nu Bulińskiemu serdeczne „Bóg zap.ać , 
Oby piękny czyn p. Bulińskiego był przy­
kładem. dla innych.

—  Koło Miłośników Sceny zwołuje na 
poniedziałek, dnia 7 grudnia, na godzinę 7 
wieczorem w Domu Polskim przy Wallgasse 
nr. 15-16 nadzwyczajne zebranie Koła. Pro­
gram zebrania: 1) zagajenie; 2) odczytanie 
protokółu z ostatniego zebrania; 3) sprawa 
dalszego istnienia Koła; 4) wnioski i inter­
pelacje. Z powodu małego zainteresowa­
nia się tutejszj Polonji, a nawet członków, 
Koło przechodzi obecnie kryzys, przeto bę­
dzie postawiona kwestja dalszego jego 
istnienia. Uprasza się zatem o jaknajlicz- 
niejsze przybycie na zebranie nietylko 
członków, ale i tych, którzy dbają o roz­
wój Sceny Polskiej w Gdańsku.

— Sanną. W  środę i czwartek śnieg padał 
tak obficie, że przy wietrze północnym wytwo­
rzyła się zawieja, która dola się niejednemu we 
znaki. Panie, a zwłaszcza dbające o elegancję 
panienki, w półbucikach, z trudem zaledwie mo­
gły brnąć po zaspach śnieżnych, dążąc do za­
jęć lub do swych domów; niejedna też »kwasiła 
minę i po przyjściu do domu zerwała z półbu- 
cikami. Wobec tak wielkiej ilości śniegu, w 
okolicach Gdańska, ruch kołowy prawie ustał, 
oprócz samochodów, a na drogach ukazały się 
liczne sanie. Również w Gdańsku kursują już 
sanki.

— Towarzystwo hodowli dziczyzny w 
Lisewie. W tych dniach założone zostało 
w Lisewie (powiat Wielkie Żuławy) Towa­
rzystwo hodowli dziczyzny, do którego 
przystąpiło narazie 11 hodowców, Preze­
sem Towarzystwa został mistrz stolarski 
p. Baranów* ki, a jego zastępcą urzędnik 
kolejki wązkotorowej p. Willnauer — obaj 
zamieszkali w Lisewie.

— Wstrzymanie żeglugi. Z powodu 
utworzenia się kry na rzekach i dopływach 
rzecznych, wstrzymano żeglugę na prze­
strzeni od Grenzdorf do Elbląga, Siutthof, 
na kanale wiślanym od Tychnów do Gdań­
ska i t. d. Na rzekach około Elbląga lód 
jest tak gruby, że można po nim chodzić.

—  Nagły zgoń. We wtorek rano, gdy 
mieszkańcy jednego z domów nie widzieli 
wychodzącego ze swego mieszkania han­
dlarza G„ zawezwali policję, która zasiała 
na łóżku zimne zwłoki. Zawezwany lekarz 
stwierdził, że G. zmarł nagle prawdopo­
dobnie na atak serca.

— Zmienne losu koleje. Wdowa po zna­
nym siłaczu Breitbardzie, który był niegdyś 
majętnym, popadła w taką biedę, że *— ce­
lem ratowania siebie i rodziny — wstąpiła 
do trupy drugorzędnego cyrku w Berlinie-

— Gwiazdkowa wystawa rzemieślnicza,
Izba rzemieślnicza urządziła w hali rzemiosł 
przy Schusseldamm wystawę różnych wy­
tworów rzemiosła. Wystawa potrwa aż do 
pierwszych dni po Nowym Roku.

Odpowiedzi redakcji.
Panu L. Krawczyńskiemu w Gdańsku

Napiszemy o tem przy okazji.
Panu H, S. w Gdańsku, Dotąd niema.

a

Pani A. S. w Oliwie. Przypuszczalnie
za dwa tygodnie.

Panu W. K. w Berlinie. Skierowaliśmy 
pod właściwym adresem.

Pilnemu w Tczewie» Wiersze słabe, nie 
posiadają form poetyckich, proza lepsza, 
którą po skoregowaniu zużyjemy do nume­
ru gwiazdkowego. Niech pan jednak pra­
cuje nad sobą, a dalsze prace będą nape- 
wno lepsze.

Zainteresowanemu w Gdańsk«» Jest to
współpracownik przygodny, jeden z sym­
patyków „Echa"’, ale trzeba przyznać, że 
posiada wcale niepoślednie zdolności.

I. W. D. w Gdańsku. Prosimy Pana, 
aby nam nie nadsyłał więcej swych two­
rów, których drukować nie będziemy, a 
na przeglądanie rzeczy tak banalnych nie 
mamy czasu.

P. O. w Sopocie. Podamy.
Panu J. L. w Kościerzynie. Chętnie 

skorzystamy.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GBAŃLK.

Zebranie kolejarzy Zjedn, Zaw Polskiego od­
będzie się w sobotę dria 5 bm. o godz. 6 wiecz. 
w Dćmu Folskim przy Wallgasse 15-16. O licz­
ny udział prosi Zarząd.

Walne zebranie metalowców Zjedn. Zawód. 
Polskiego odbędzie .s ię 'w  sobotę dnia T9 bm. o 
godz. 7 wieczorem w Domu Polskim przy Wall­
gasse 15-16. O liczny udział prosi

Zarząd.

Z Tow. Młodzieży Żeńskiej. We wtorek 
dnia 8 bm. odbędzie się zebranie Tow. 
Młodz. Żeńskiej, św. Jadwigi w szwalni u 
sióstr przy Petershageń. Początek punk­
tualnie o godz. 6;30 O liczny udział prosi

Zarząd.
Baczność członkowie „Lutni“ gdańskiej! 

Próba śpiewu, przypadająca na czwartek, 3-go 
grudnia, nie odbędzie się. Natomiast w ponie­
działek 7 bm. odbędzie się* w Domu Polskim, 
przy Wallgasse 15-16 — zebranie miesięczne. 
Początek punktualnie o godz. 8 wieczorem. Ze 
względu na ważne sprawy, obecność wszystkich 
członków konieczna- Goście mile widziani.

Cześć Pieśni! Zarząd.

— Tow, Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Gdańsku urządza w sobotę, dnia 5 gru­
dnia r. b., w godzinach od 4 i pół do 7-ej
w „Reichshofie“ podwieczorek ł V 
t programem urozmaiconym, Wiadomo 
Wszystkim, jakie dotąd herbatki Czerwony 
go Krzyża miały powodzenie, spędzone bo­
wiem zawsze godziny podwieczorkowe w 
nastroju niezmiernie miłym i wesołym. Jak 
się dowiadujemy, w przyszłą sobotę pro­
gram w „Reichshofie“ będzie zupełnie no­
wy i niezwykle interesujący. Biorąc pod 
uwagę nader szlachetne cele Tow. Czerwo­
nego Krzyża w Gdańsku, oraz fakt, że to 
ostatnia będzie herbatka przed świętami, 
i długa następuje przerwa w zabawach pol­
skich ze względu na adwent, spodziewa«! 
się należy, że udział w herbatce sobotniej 
niemniej będzie liczny, aniżeli dotychczas.

Uroczysta zebranie Tow. Folek w Gdańsku
połączone z kawką odbędzie się w niedzielę. 6. 
grudnia o godz. 5 popol. w zielonej salce Do­
mu Polskiego przy Wallgasse 15—16. Udzml 
wszystkich członków koniecznie pożądany. Po­
niedziałkowe zebranie wypadnie. Zarąd.

Baczność Mcninszkoi Próby śpiewu odbywają 
się regularnie we w torki i piątki o godz. 7 'A wie­
czór w Domu Polskim. Punktualne przybycie 
członków' konieczne.

Baczność, członkowie Tow. śpiewu Św Cecylii
w Ge-ańsfeu. Lekcje śpiewu odbywają się jak do- 
tąd regularnie w piątki c godz. 8. wieczorem 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O liczny 
udział członków uprasza Zarząd.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W Piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9 tej 
drużyna męska: w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz 6 do 7.30 
młodzież żeńska w saii gimnastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naerelnik.

Wrzeszcz. Ogłoszone na 8 bm. zebranie To­
warzystwa Ludowego „Gwiazda“ odbędzie się 
dopiero o 6.39 w Domu Akademickim.

Zarząd

Wrzeszcz. We wtorek 8 bm., zaraz po 
nłesznorach odbędzie się w Domu Akade­
mickim miesięczne zebranie Tow, Lud 
„Gwiazda” , na które z powodu ważnych 
soraw na porządku obrad o liczne stawienie 
się członków i gości uprasza Zarząd

Lekcje Tow, śpiewu ,,św. Gecyïja”  we Wrzesz­
czu odbywaiją się regularnie co środę c godz 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarzad,

OLIWA.
Zebrania Towarzystwa Ludowego „Je­

dność“ w Oliwie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 6 grudnia br., .o, godz. 4-tej popołudniu, 
po nieszporach, w refektarzu w Oliwie. Z 
powodu ważnych spraw prosimy o jak naj­
liczniejszy udział członków i gości.

Zarząd.
Baczność Sokoli w Oliwie. Ćwiczenia odby­

wają się regularnie w każdy poniedziałek od 
godz. 8—10 i w czwartek od 6—8 wiecz. w ćwicz- 
fii (Turnhalle) przy Jahnstrasse. W piątek u- 
dziela się członkom towarzystwa w ochronce 
przy Kirchenstrasse lekcje . języka polskiego. 
Tamże przyjmuje się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.
Baczność Rodacy w Oliwie. W niedzielę, 

dnia 6 grudnia br, o godzinie 6 wieczorem od­
będzie się w sali „Waldhäuschen“ przy Kölner­
strasse nadzwyczajne zebranie Tow. gimn. 
„Sokół“ , na które zaprasza członków i gości

Zarząd,

SOPOT.
Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­

wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwuzni miejskiej (Turnhalle' przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie, Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.
Próby śpiewu „Lutni“ w So~:oele odbywają 

się stale w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w hotelu „Eden*'. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby i werbo­
wali nowych członków. Zarząd.

LIDLICE.
Sidllce. Żebranie Tow. Polek odbędzie się w 

niedzielę dnia 6-go grudnia o godz. 4-tej w o- 
. chrońce polskiej. Wykład p. rektora Michny 
dalszy ciąg o Rzymie. O liczne i punktualne 
przybycie prosi Zarząd.

Baczność, Sokoli w SldłicacM Ćwiczenia od­
bywają się w każ Idą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

Sidlice. Zebranie Towarzystwa Ludowe­
go „Oświata" w Sidlicach odbędzie się w 
niedzielę, 13 bm. o godz. 4 po poi. w 
ochronce przy ul. Kartuskiej 121. Na po­
rządku obrad m. in. bardzo ciekawy refe­
rat, Na pół godziny przed zebraniem od­
będzie się posiedzenie zarządu.
NOWYFORT.

Baczność czynni członkowie Sokoła w No- 
wymporcie? Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św. Cecylji w koszarach w Nowymporcie. O 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Ce* 
eylfa“ w Nowymporcie! Lekcje odbywają się re­
gularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
własnej sali w gmachu Urzędu Emigracyjnego 
Wzywa się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje. Również prosi się sym­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków 
podczas każdej lekcji. Zarząd.

j isoMwofc! gdańska.
Kościół Fanny Marji. Piąty z rzędu 

kościół pod względem wielkości. Funda­
menty założone w r. 1243. Słynny obraz 
„Sąd ostateczny“ malowany przez Menr 
linga. Tron Królów polskich.

Wieża kościoła Panny Marji; można 
Wchodzić na szczyt i oglądać całą daleką 
okolicę.

Kościół św. Brygidy. Największy ko- 
ścół katolicki. Budowa rozpoczęta w r.
1390. Najciekawszy kościół w Gdańsku.

Kościół św. Jana przy Johannisgasse 
52/54. Zbudowany w r. 1350. Wieża 69 
metrów wysoka. Bogate dzieło sztuki.

Kościół św. Katarzyny — zbudowany 
iv r. 1200. Wieża z wybijającemi melodyj­
nie godziny dzwonami. W r. 1905 wieża 
spalona, lecz później odbudowana.

Kościół św. Trójcy z kościołem św. 
Anny. Przy ul. Fleischergasse. Zbudowa­
ny w r. 1500. Były kościół franciszkań­
ski. Wewnątrz bardzo cenne roboty z ku­
tego żelaza.

Kościół św. Barbary na Langgarten.
Zbudowany w r. 1430,

Kościół św. Pietra i Pawła. Przy Pog- 
genphul. Kościół gminy ewang. reform. 
W r. 1424 spalił się. W r. 1485—1516 od­
budowany.

Kościół misyjny. Dawniejszy kościół 
garnizonowy. Zbudowany w r. 1394 przez 
mistrza krzyżackiego von Jungingen.

Kościół św. Zbawiciela przy Peters- 
hagen. Zbudowany w r. 1595—1597.

Kościół Bożego Ciała. Bardzo stare 
obrazy^
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Urzędnicy gdaftścy czyją się
dotknięci.

Przystępują do samoobrony i zakładają protest,
Związek urzędników gdańskich zwo­

łuje na 6-go hm. czyli na niedzielę, o 
godz. i I-tej w sali strzelnicy gdańskiej 
wielki wiec, celem omówienia stanowi­
ska, jakie należy zająć wobec ostatnich 
napaści, skierowanych przeciwko urzę­
dnikom gdańskim. Po mieście krążą 
rozpowszechnione przez Związek urzę­
dników odezwy, w których czytamy mię­
dzy. innemi takie ostre słowa: „Miara 
przebrała się. Wyparlibyśmy ,się, sa­
mych siebie, gdybyśmy chcieli być spo­
kojni wobec tych wszystkich skierowa­
nych przeciw nam napaści. Stajemy do 
samoobrony i będziemy odpierali wszel­
kie stawiane nam zarzuty. Urzędnicy 
gdańscy odmówią, władzom dykta tor­
skim wszelkiego posłuszeństwa i , speł­
niać będą. tylko rozporządzenia rzacnl

prawnie ukonstytuowanego. W sprawie 
obniżenia pensji, zaprowadzenia gaży 
miesięcznej i redukcji liczby urzędni­
ków, —; urzędnicy korzystać: będą z 
przysługujących im praw. Zapowiedź 
urzędników. gdańskich nosi wszelkie 
zńamioria buntu przeciwko tym wszy­
stkim zarządzeniom, które według za­
powiedzi senatu mają być .przeprowadź:, 
no w najbliższym czasie. Możemy’ do­
czekać się więc w C.aarsru bardzo cie­
kawego 1 ostrego sporu między senatem 
i między urzędnikami. Ogół gdański. 
uginający się pod ciężarem podatków — 
stanie niewątpliwie w walce tej po 
stronie senatu, o ile ten okaże dobre i 
szczere chęci przeprowadzenia naprawy 
stsounków w Gdańsku.

ł '
Podpisanie umów iocarneAskich w Londynie.

1. Sealoia (Włochy), 2. Graudi (Włochy), 3. Baldwin (Anglja), 4. Chamberlain .(Anglja), 
5. Briand (Francja., 0. Stresemann i 7. Luther (Niemcy).-

Józef Piłsudski w Ameryce.
Wpadł nam do. rąk numer jednego z 

pism angielskich,'wychodzącego w Amery­
ce, w którem wyczytaliśmy niezmiernie 
ciekawą i zabawną historję. Oto pewnym 
okrętem jechał do Nowego Yorku emigrant 
K Polski, noszący to samo nazwisko, co b. 
naczelnik państwa — Józef Piłsudski. Gdy 
PO kontroli podróżnych na statku dowie­
dział się o obecności Józefa Piłsudskiego 
jadący również tym statkiem jakiś dzien­
nikarz Anglik, dał znać do Nowego Jorku 
drogą iskrową, a dzienniki nowojorskie, 
znane zresztą z sensacji, roztrąbiły natych­
miast wieść, że na takim to a takim statku 
jedzie do Nowego Jorku b. naczelnik państ­
wa, naczelnik Józef Piłsudski i podały datę 
zawinięcia statku do portu nowojorskiego, 
W oznaczonym dniu i punktualnie o poda­
nej godzinie zgromadziły się w porcie ol­
brzymie tłumy, delegacje ze sztandarami,

orkiestrami itp., a gdy ów dziennikarz an­
gielski wskazał mistrzowi ceremónji wycho­
dzącego ze statku nic nieprżeczuwającego 
pana Józefa Piłsudskiego, rozległy się o- 
krzyki na cześć domniemanego „dziadka1', 
orkiestry zabrzmiały, a różni obywatele 
podawali p. J. P. chleb i sól itp. — Darem­
nie p. Józef Piłsudski usiłował wytłuma­
czyć tłumom, że nie ma nic wspólnego z 
„dziadkiem", delegacje w dalszym ciągu 
składały mu hołd, wcale niezależny. Dopie­
ro po dłuższej chwili, gdy nieborak całkiem 
oniemiał i nie odpowiadał na te zaszczyty, 
sprawa powoli zaczęła się wyjaśniać, a roż- 
czarowanę tłumy rozeszły się do domów. 
„Dziadek1 mógłby stąd wyciągnąć bardzo 
praktyczną naukę i, zamiast udawać „wiel­
kiego samotnika", jechać do Ameryki, gdzie 
napewno byłoby mu lepiej, aniżeli w Polsce

% C is f.s fra i.
Społeczeństwo gdyńskie reaguje na 

katastrofę,
Tragiczna katastrofa dragi „Trafie” po­

ruszyła do żywego społeczeństwo w Gdyni. 
Jako odruch zaniepokojenia nienormalnymi 
stosunkami panującymi przy budowie portu 
Związek Stowarzyszeń Polskich w Gdyni, 
postanowił wystąpić do odnośnych władz 
i przed forum publicznie z głosem protestu, 
domagającym się śledztwa i wyjaśnień.

Ruch w porcie.
W poniedziałek w porcie gdyńskim zno­

wu równocześnie stało p?y molu a¿ cztery 
statki węglowe. Pod wieczór ukończono 
ładować statek „Yem , Równocześnie 
szedł załadunek dwu Kchtrów ,,Q" i „R ‘‘ 
przyprowadzonych przez holownik „Argen­
tina". Popołudniu przyszedł i stanął u molu 
statek niemiecki ze Szczecina „Industria“ 
zaczarterowany przez Elibora (2200 1.) Ła­
dunek prowadzi firma H, Wirpsza.

We wtorek opzekiwąno statku „Gysbo- 
de" (375 t.) zaczarterowanego przez Połbal. 
Niefortunna draga znowu staje do pracy,,

W poniedziałek przybyła z Gdańska, 
gdzie podlegała reperacji „Draga Nr. XIII",

znana z niefortunnego wypadku w kanale 
wjazdowym, gdzie się obaliła. Draga ta za­
raz po ^przybyciu — staje do pracy w ka­
nale wjazdowym, gdzie ma dokończyć ba- 
growania nabrzeża pod Kesony,

Podnoszenie dragi „Trafie“ .
Dziś przybył z Kńpenbagi specjalny sta­

tek, który ma przystąpić do zatopionej o- 
statnio w tak tragicznych okolicznościach 
dragi „Trafie'. Skoro tylko pogoda i mo­
rze pozwoli zaraz rozpoczną się prace.

Potężny kran portalowy w Gdyni.
W dniu 15-go lutego przybędzie do 

Gdyni potężny kran portalowy, który usta­
wiony będzie na rozszerzonem obecnie mo­
lu południowem od strony awanportu. Kran 
ten przeznaczony jest do przeładunku wę­
gla, który brać będzie całymi wagonami i 
wysypywać do statków. ?

PosuWać się będzie 175 m. wzdłuż wy-, 
jbrzeża, a sięgać będzie około 80 m. w głąb 
od brzegu,

W tych dniach firmy złożyły oferty na 
budowę fundamentów pod ten kolosalny 
kran. Same fundamenty kosztować będą 
około 200 000 zł.

Obserwator,

P rz e g lą d  re lig ijn y  i s p o łe c z n y .
Tydîie“  liturgiczny w Warszawie. —  Protestantyzm atakuje. —  Ze statystyki 
Kofcioła Katolickiego w Niemczech. •- Dwfe demokracje: społeczna i polityczna.

W ub niedziele zakończył się w 
Warszawie „Tydzień litiirfllm y", który 
wywołał wśród. Warszawian bardzo 
wielkie zaciekawienie. Konferencję, u- 
rządzane w czasie „Tygodnia“, zgroma­
dzały przeciętnie tysiąc słuchaczy. Już 
Piuk X wołał na cały 'świat katolicki, 
aby wierni więcej uwagi poświęcali ob­
rzędom kościelnym,, w których drzemie 
potęga katolickiego życia. Trzeba tyl­
ko mieć oczy, aby widzieć, uszy, aby 
słyszeć ten potężny zew, jaki idzie od 
ołtarza, od szat i. obrzędów liturgicz­
nych, w stronę serc katolickich.

Te. oczy właśnie chciał otworzyć lu­
dziom na skarby liturgji kościelnej 
„Tydzień liturgiczny” w Warszawie.

Byłoby rzeczą godną uznania, gdyby 
za przykładem Warszawy- poszły inne 
miasta. W Warszawie inicjatywę dało 
Towarzystwo Miłośników muzyki litur­
gicznej. Sądzimy, że i poza Warszawą 
miłośników takich nie brakuje. Pozna­
nie zaś głębokich wartości duchowych, 
jakie się kryją w,symbolice liturgicznej, 
może stać się wielkim czynnikiem od­
rodzenia1 religijnego narodu

„Ścliweizei ische Hirchenzeitung ■ ska­
rży się w nr. 48 br. w ąrt. wstępnym, n a  
ostatnio ataki protestantyzmu przeciw 
Kościołowi katolickiemu, z okazji wy­
borów w niektórych kantonach, zwła­
szcza Aargaii. Utworzony tam prote­
stancki komitet wyborczy wydał ode­
zwę, w której między innemi pisze: 
„Przypominamy wam, wyborcy, że Wła­
śnie w tym t. zw. „świętym roku” Rzym 
odważył się kanonizować, największego 
wroga protestanckiej w iary , Jezuitę 
Kani z jusze. Jest to uderzenie w twarz 
wszystkich zreformowanych wyznań. 
Taki to już jednak system Rzymu. .Chce 
on na nowo uciskać protestantów. Dla­
tego to do Berna przybył nuncjusz pa­
pieski , .

Jakże bardzo przypomina nam ten 
ton odezwy szwajcarskiej walkę naszych 
domowych protestantów z Kościołem ka­
tolickim . • .

Inny objaw zaniepokojonego prote­
stantyzmu, to zerwanie stosunków dy­
plomatycznych Ho land ji ze Stolica św., 
gdzie 10 głosami protestantów i staro­
katolików uchwalono skreślić. budżet 
na ambasadę w Rzymie. Ostro zapro­
testował przeciw temu ks. senator Nol- 
lens. Czterech ministrów katolików u- 
stąpiło, a trudności, jakie, powstają 
przed rządem Jfaskim, zmuszą zapewno 
Izbę do uwzględnienia żądań katoli­
kóŵ

O nowej fazie rozwoju protestanty­
zmu w Polsce, donosi „Krak. Kur jer Ił.“ , 
unosząc sie podziwem nad dwoma bu-

dynkami I. M. C. K., które niebawem ma 
ją stanąć w Krakowie. Niebardżo to 
wielka chwała dla „polskiego Bzyniu“, 
że pozwolił na takie zapuszczenie korzeni 
protestanckiemu stowarzyszeniu, ..„Ku- 
rjer“ pisząc np. o basenie, jaki ma być 
w budynku I. M. Ci. krakowskiej dodaje, 
że „basen ten, jako pierwszy w Posce, bę­
dzie .chlubę- całego kraju“ . A l e  nie do­
daje. że ze sal wykładowych, w tymże 
budynku się mieszczących, sączyć się bę 
die na cały kraj anarchistyczna ideolog ja 
protestancka w coraz większych d a w ­
kach. *- > '* ■ • ;

„Kirchliches Handhucli für das katho- 
lische Deutschland“ (Herder) ogłasza, sta­
tystykę Kościoła katolickiego w Niem­
czech. Podajemy z niej następujące cy­
fry: Niemcy mają obecnie 4 arcybiskup 
siwa: Bamberg, Fryburg, Kolonja i Mo­
nachium. 22 biskupstwa, z których 5 jest 
zależnych bezpośrednio od Stolicy św. 
Trzy miasta dawnej Hanzy, oraz Me­
klemburg i Schaumburg, stanowią tzw. 
kraj misyjny.

Katolików w Niemczech jest obecnie 
20,330.472; księży świeckich 19.540. za­
konników' 9.724. Liczba zakonnic w róż- 
n y cli kongrega ej ac h i klasztorach wyno­
si: 69.644. t

Wielkie niebezpieczeństwo katolikom 
niemieckim grozi ze strony 'małżeństw z 
protestantami.

I tak np. na 146.469 małżeństw kato­
lickich było: 58.035 małżeństw miesza­
nych, a z tej ostatniej kategorji tylko 

'23.097 odbyło'sie w Kościele ka.tolickim. 
Na 66 381 dzieci z małżeństw mieszanych 
tylko 32.709 był© ochrzczonych wedle ob­
rządku katolickiego.1

Na protestantyzm przeszło 18.074, a 
7.618 protestantów*- na religję katolicką. 
Powróciły do Kościoła 2.634 osoby,'które 
się wiary katolickiej, przedtem wyrzekły. :

Widać z tej statystyki, że Kościół ka­
tolicki w Niemczech musi ciągle mieć się 
na baczności przed protestantami, któ­
rych liczba wynosi przeszło 40.000.000.

+ * *
Współczesny kryzys parlamentary­

zmu ,jaki się daje zauważyć- we wszyst­
kich krajach Europy, pociąga, za sobą co. 
raz to głębszą krytykę samej demokracji. 
Jeden z belgijskich dzienników „XX siè­
cle“ rozróżnia między demokracją poli-, 
tyczną, a społeczńą. Dem okracja; społe­
czna to w olność i równość wobec prawa, 
to braterstwo społeczne. ......... . .

Ale wolności ani równości nie może 
byś tam, gdzie chodzi © sprawowanie rzą­
dów. Demokracja polityczna, oddająca 
losy kraju w ręce dyletantów-, musi za 
wszelką, cenę ustać. Tu'muszą zapano­
wać hasła: nauka, hierarchia i dyscypli­
na. — Uwaga całkiem słuszna.

- Ks. Dr. Pr. Mirsk'.

8 J n m « » w « i
zawarta pomiędzy Polską a Wotraem 
Miastem Gdańskiem dotycząca wza­

jemnego wykonywania orzeczeń 
sądowych.,

Rzeczpospolita. '.Polska i .Wolne Miasto Gdańsk 
w celu zawarcia, umowy o wzajemnem.'wykony­
waniu orzeczeń śądówy.óli' ' zamianowały jako 
s'wycvh pełnomocników:

Rzeczpospolita, Polska: Naczelnika. Wydzia­
łu Ministerstwie Sprawiedliwości Włodzimie­
rza Jabłońskiego.

Wolne Miasto Gdańsk: Senatora dc. Alberta 
Franek a.

Pełnomocnicy po wymianie pełnomocnictw i 
uznaniu ich ,za  wystarczające i naJeżyte, usta­
lili we wzajemnem porozumieniu następujące 
postanowienia:<■

Alt: 1.
’ -PWjwoniocnc i wykdiialrie wyroki oraz-inne 

orzeczenia tego rodzaju (bez względu na swą na­
zwę .wydane przez sądy cywilne jednej zc Stron, 
a opiewające na. zapłatę śumy pieniężnej albo 
na świadczenie lub wydanie rzeczy ruchomych 
będą wykonywane na obszarze drugiej Strony 
na zasadzie następujących postanowień:

Wyjątek stanowią takie .»wyroki i orzeczenia,, 
które, są wydane przeć. Skarbowi jednej ze Stron 
albo których sentencja opielą ślę na ustaleniu 
stosunku .prawnego.:z..dzied*iiiy prawa familij­
nego lub .spadkowego,- albo które „są wydane w 
postępowaniu konkursowem.

" 'Art. - ~
Egzekucją, z wymienionych w art ! wyroków 

i orzeczeń będzie przeprowadzona, tylko wów­
czas:

1).jeżeli sprawę osądzi! sąd, w którego okręgu 
pozwany na miejsce zamieszkania albo w

którego okręgu pozwany przebywa, jeżeli 
niema miejsca zamieszkania ani w Polsce, 
an.w .Wolńem Mieście Gdańsku. Odnośnie 

• do osób prawnych i spółek,, które jako ta­
kie mogą być pozywane, miarodajnem jest 
zamiast miejsca zamieszkania lub pobytu, 
miejsce prowadzenia zarządu.

2) Jeśli sąd, w którego okręgu znajduje się 
przedsiębiorstwo przemysłowe lub fil ja  o- 
sgdził sprawę sporną, odnosząca, się do te­
go przedsiębiorstwa 'lub jego f fi ji.

3) -Jeśli chodzi o skargę właściciela wekslu 
lub • czeku przeciw osobie zobowiązanej Z 
wekslu lub czeku, a Sprawę osądził sąd 
miejsca, kióre wedle ustaw miarodajnych 
dla sądu orzekającego jest miejscem płat­
ności

ą) Jeśli pozwany w pisembem lub telegrafi- 
eznem oświadczeniu poddał się właściwo­
ści sądu orzekającego..

I' 5) Jeśli orzeczenie sądowe zapadło na skargę 
*. wzajemną,
chyba że wedle ustawodawstwa tej Strony, któ­
ra ma orzeczenie wykonać, przewidziany jest 
sąd inny jako wyłącznie właściwy.

Art. 3.
Na. podstawie orzeczeń jednej Strony, - będzie 

prowadzoną egzekuc ja na obszarze ‘drugiej Stro­
ny dopiero wówczas, gdy dopuszczalność egze­
kucji będzie orzeczoną wyrokiem wykonaw­
czym. .......  . . • ....................

1 ' Art. i
lila skarg o.wydanie wyroku, 'wykonawczego 

właściwym jest' sąd powszechny dłużnika a w 
braku takiego sądu ten.sąd. w którego okręgi) 
zamierzone jest wykonanie pierwszej czynnolcj 
egzekucyjnej.

O rzeczowej właściwości sądu decyduje usta­
wodawstwo miejsca, gdzie skarga ma być wnie­
sioną,
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Art 5,
Do skargi - nałoży dołączyć wszystkie. doku- 

eseisty, potrzebne do uzasadnienia, a w szczegól­
ności wyciąg całego orzeczenia, zaopatrzony po­
twierdzeniem o prawomocności i wykonalności 
wraz z tłómaczeniena na język sądu odnośnego. 
Tiómaczeaie musi odpowiadać przepisom obo­
wiązującym na obszarze Strony, która orzecze­
nie ma wykonać, albo być uwierzytelnione przez 
sądownie zaprzysiężonego tłomacza tej Strony, 
której sąd wydał orzeczenie.

Art- 6.
W ydanie wyroku wykonawczego należy od­

mówić:
1) jeżeli pozwany nie wdał się w spór, o wez­

wanie lub zarządzenie wszczynające pro­
ces nie było mu doręczone do rąk własnych,

2) - jeżeli wskutek jakiejś nieprawidłowości po­
stępowania pozwanemu odjęto możność 
brania udziału w zagranicznem postępo­
waniu,

3) jeżeli w kwestji zdolności do działania lub., 
zdolności procesowych obywatela. Strony 
wykonującej albo w kwestji jego. ustawo­
wego zastępstwa z jego. ujmą orzeczenie 
oparto na ustawie innej niż tą, któraby 
miała być zastosowaną wedle prawa. Stro­
ny wykonującej,

4) jeżeli zagraniczne orzeczenie pozostaje w 
sprzeczności z prawomocnem orzeczeniem 
sądu swojskiego, wydanem w zakresie te­
go samego stosunku prawnego. lub odnoś- 
nin do tego samego przedmiotu sporo,

5) jeżeli w drodze egzekucji miałoby być ®- 
siągnięts uznanie stosunku prawnego lub 
wraecsywistnienie. roszrzenia. którym na 
obszarze Strony wykonującej odmówiona 
jest ważność łub. zaskarźalność ze wzgię-

. du na porządek publiczny lub obyczajność. 
§  przy badaniu przyczyn odmowy sąd nie 

fest związany faktyeznemi ustaleniami orzecze­
nia. Dalsze badaniu czy orzeczenia wykonać 
się mające jest prawnie uzasadniane, ale jest 
dopuszczalne.

W yrok wydany na skutek skargi na zasądzia 
Mniejszego artykułu załatwia kwestję wykonal­
ności zagranicznego orzeczenia ostatecznie, i o- 
ijowiązuje na całym obszarze tej Strony uma­
wiającej Się.

Postępowanie prowadzące do wydania wyro­
ku wykonawczego należy wstrzymać, jeżeli to 
do tego samego stosunku prawnego lub przed­
miotu sporu zawisły jest spór przed jednym z 
ąądów Strony wykonującej. *

A rt 7.
Dłużnik może w postępowaniu mającem na 

eelu uzyskanie wyroku wykonawczego zgłaszać 
wszelkie zarzuty przeciw pretensji ustalonej o- 
rzeczeniem, jako też przeciw wykonalności 
orzeczenia, o ile zgłoszenie takich zarzutów jest 
dopuszczalno w postępowaniu egzekucyjnem 
wedle ustaw obowiązujących na obszarze Stro­
ny, która ma orzeczeniu wykonać.

Zarzuty ta njpżna podnieść także dopiero w 
Soku egzekucji

A rt &
Egzekucja będzie przeprowadzana pu uprawo- 

mocnieniu się wyroku wykonawczego.
Art. 9

Postępowanie mające na celu wydanie wy­
roku wykonawczego tudzież1 egzekucja odbywa­
ją się wedle ogólnych przepisów ustawodawst­
wa obowiązującego aa obszarze Strony wyka? 
nuiącsi O ile wedle tych przepisów dla czynno­
ści egzekucyjnych lub dla skarg dotyczących 
egzekucji właściwy jest sąd procesowy, wstępuje 
w jego miejsce sąd, w którego obrębie egzekucja 
się odbywa.

Art 10.
Jeżeli na obszarze Strony, której sąd wydał 

» arzeczenie wykonać się mające, w postępowaniu 
o unieważnienie lub rewizję orzeczenia zarządzo­
no wstrzymanie lub zastanowienie egzekucji na­
leży także na obszarze Strony wykonują­
cej orzeczenie, wystrzymać lub zastanowić po­
stępowanie, mające na celu wydanie wyroku 
wykonawczego tudzież egzekucją.

Art- 11.
O ile zachodzą wymogi wymienione w art. 1, 

&rt. 2—10 mają odpowiednie zastosowanie do na­
stępujących tytułów egzekucyjnych:

t. Do wydanych przez sądy. cywilne w po­
stępowaniu spornem lub egzekucyjne®) ć - 
rzeczeń o kosztach, o żleby' Orzeczenie w 
sprawie samej według niniejszej umowy 
było wykonalne, tudzież do rzeczeń o kosz­
tach, wydanych na podstawie niniejszej 
umowy,
Bo ugod, zawartych w  spornem postępo­
waniu przed sądami cywilnemi,

3. Do dokumentów sądowych i notarialnych, 
w których się dłużnik podda! egzekucji.

4 Do orzeczeń .'sądów polubownych, wykonal­
nych na-obszarze Strony, na której, je wy­
dano, jeżeli, zapis aa sąd polubowny spo­
rządzony został na piśmie i jeżeli arbitra 
lub arbitrów wybrały Strony same łub''oso­
ba trzecia, której Strony wybór zastrzegły.

W  stosunkach między b. dzielnicą rosyjską 
Rzeczpospolitej Polskiej a Wolnern Miastem 
Gdańskiem obowiązuje ten przepis z naśtępują- 
cemi modyfikacjami:

a) , postanowienie tego artykułu ma także za­
stosowanie do zaprotestowanych - weksli 
zaopatrzonych • klauzulą egzekucyjną przez 
polski sąd b. dzielnicy rosyjskiej,

b) sporządzone na obszarze b. dzieł ni cy. rosyj­
skiej. Rzeczpospolitej Polskiej • dokumenty 
notarialne wymieniono pod liczbą 3 nie po­
trzebują klauzuli, że dłużnik poddaje się 
egzekucji,
ci. jeżeli egzekucję, prowadzi .się na. obsza­

rze Wolnego Miasta Gdańska na. podstawia 
jednego z dokumentów; wymienionych 
pod liczbą 2 i 3, a sporządzonych na obsza­
rze b. dzielnicy rosyjskej Rzeczpospolitą!
• Polskiej, natenczas zai-zadzone przez polski 
sąd zawieszenie egzekucji obowiązuje także 
wykonujący sąd gdański.

Art. 12.
Niniejsza umowa ma zastosowanie do tytu­

łów egzekucyjnych, któro powstały po wejściu 
jej w  życie

Art. 13,
Niniejsza umowa może Być wypowiedziana 

przez obie Strony z terminem wypowiedzenia 
sześciomiesięcznym.. .

Art. 14
Umowa wchodzi w życie ósmego dnia pó wy­

mianie pfsm miedzi.' Rządem Rzeczpospolitej 
Polskiej a Senatem Wolnego miasta Gdańska, 
w których stwierdzeniem będzie, m umowa zo­
stała zatwierdzona, pjftez wbaścjwe czynniki obu 
Stron.

W  dowód powyższego wymienieni na w stę ­
pie pełnomocnicy niniejszą umowę sporządzoną 
w językach polskim i niemieckim, które oba są 
miarodajnie, podpisali i . zaopatrzyli je w  swe 
pieczęcie.

Wygotowano, w  Gdańsku dnia 2 listopada 
roku tysiąc dziewięćset dwndziestegopiątego w 
dwu jednobrzmiących oryginałach, z których za­
trzymuje po jednym każda ze Stron.

krosien - i około 10% robotników. Stosun­
kowo najlepiej przedstawia się stan. przemysłu 
włókienniczego w okręgu bielskiem, lepiej
zorganizowanym, opatrzonym w nowoczesne 
maszyny i przygotowanym do eksportu lees 
i w tym okręgu 20% ogólnej liczby włók­
niarzy pozostaje bez zajęcia.

Turecki komisarz do spraw rolnictwa 
w Moskwie.

Celem przeprowadzenia narad z so­
wietami w sprawie nawiązania norm s i­
nych stosunków gospodarczych turecko 
sowieckich, przybył do Moskwy komi­
sarz rolnictwa Turcji, Sąbri-bej. Pra­
sa sowiecka przywiązuje temu przyja­
zdowi wielkie znaczenie.

ZtKł$e- rosyjskie w  Anglii.
Daily Herald“ donosi, że w ostatnich 

ygodniarfi angielska, kompan jatiku< KiU>
i handlowa importowała do Anglji z. kra- 
{ ju. 20 tysięcy ton zboża, w  tśm pszenicy, 
| jęczmienie, kukurydzy i siemienia inia- 
! nego. Od 20 października do 7 listopada 
{ zakupiła kampania handlowa 190 tyslę- 
5 cy ton zboża, z czego 50 tysięcy fort od­
kupili od niej hurtownicy angielscy.

g ie ł d a  pm m ążw k*
Gdańsk, dnia 4. 12. 1025.

100 a. . 68,92--69,08
* ~ * * * * * *  * * *«>«•« ^

•Londyn wypłata te!. —25.1»
Czek' tm Londyn
Warszawa 67,42:—67,58

GIEŁDA Z B O Ż O W A .
Poznań dnia 4 12 1925 r.

eeo Poznań m  10« kg. (2 ce.toary) w- ładitakach
W3'.O..C*yC...

Cena za ICO kg-
t ‘4 9 9 9 9 » w ©

•Ję zmień br , w mó » * « * — »
Jęczmień zwv.kiV - * • • • - *
Mą a: żytnia 63 /0 wt. work < • ■
Mąką ży ni 70° 3 z workami • ■.*
Maka .pszenna 65o/- *ł. worka 
Ospa żytnia • • • ° • • •
Ospa pszenna • » « » * • » •
Pszenica ,«•*-* ••••*■*••♦ * * - 
Owies . » . » » » • » » •  • - 
Ziem, jad. - • *,» a - - - - *■
Ł hin ni bieski ■ - •• • •-'♦•♦
Groch Victoria ‘  •Ziemniak i E<ibrv< zne . . . . .

Sd piątko, dnia 4 gruilnla 1425
wielki Cfa-Film

w głównych rolach:
Marry ihnstm i Andre* Małaal

W całości oryginalnych, dowcip­
nych i nssacłowych sssa okazale 
się jak w siromaBj walce z loby w» 
sobie Panienka z Urzędu (Das 

Fräulein vom Amt) męża.

Jimm
W  nadprogramie:

jatoSilSsiiironKRiiStlrer
w 2 wesołych aktach włamywaczy i takich, E 

którzy"ebętnieby chcieli nimi zostać.
Początek O' g »dz 4-tej fP  i 8as 

dzielę od gada. 3,ef.
w ale*

BERLIŃSKIE ZBOŻE.

Osi zT ■— y:f
w 20 75-21 73* 23:50-24,50• 19 .00—? I 00a S3 50 -34,=0» 82 50—33,50O 37,00—

11.5C —12.50
* 12 50-18.30* 33 50-34.3! :
u 19.23—20.25
•
* 11,75 —11,2

■ 32 0 : 35.0

Notowanie urzędowej -1 IX
Pszenica miejscowa

„  na maj
„ na grudzień
„ na marzec

Zyto miejscowa 
pomorski#

„ na maj 
,, na grudzień 

na marzec 
Owies miejscowy 

„ na grudzień 
,, na marzec

Eerih.
256—26Ô 

270—268,50 

161—108

174—172

170-180
169—165

Sytuacja w polskim przemyśle 
włókienniczym.

We wszystkich trzech okręgach prze­
mysłu włókienniczego, tj. łódzkim, białostoc­
kim i bielsko-bialskim stan tego przemysłu 
przedstawia się coraz gorzej, przedewszyst- 
kiern na tle braku gotówki i ogólnej stag­
nacji. Najcięższa sytuacja panuje w Łodzi, 
z powodu dużego skupienia zakładów włó­
kienniczych- Trudności płatnic- o, redukcja 
pracy fabryk, zwalnianie robotników, pro­
testy wekslowe są na porządku dziennym. 
Liczba bez i obotnyoh włókniarzy sięga obec­
nie 35 tys., przyczem G tysięcy bezrobotnych 
przybyło w ciągu października. Stopień re­
dukcji pracy w robotniko-dniach według 
obliczeń Związku Przemysłu Włókienniczego 
P. P., wynosi w okresie od 12 do 18 paź­
dziernika rb. 12.8%, dla przemysłu bawełnia­
nego i 33.5% dla przemysłu wefmanego. 
Przeciętna ilości godzin pracy w przemyśle 
bawełnianym wynos ła 3,1%. w przemyśle 
wełnianym 3,9%. W przemyśle białostoc­
kim czynnych jest zaledwie 8% wrzecion 
w stosunku do ilości przedwojennej, 12%

Berlińska giełda
Urzędowa z dnia 4

Dolary 
Funty aag, •
Złoty poi.
Franki fr.
Buenos Aires 
Japonia
Kunsta ntynopol 
Londyn 
N ow v J ork  
Rio de Janeiro
Amsterdam
Bruksela
Ateny
Oslo
Gdańsk
Włochy
Jugosławia
Kó '<Jï‘hcàLÇ3*
Paryż 
Praga .
■V/B’K • irm
Hiszpania
Bądaoeszt
Wiedeń

pieniężna.
12. 1925 r.

4,19 
20312 
- 59 T 

16.Ô ï 
11.74''—11*7-14 

1.808 1.812 
2.235 2.245? 

20.342—20 392

0,593—0,500 
168.55-169.01 

19.01 -iu.ó5

80,65-80.86 
. 16,90— 10,94 

7,45—7- 45 
105.07 - 105,33 

16,06 -16,10 
12:465— 
80.84—31 »4 
59,53-59 67 
5,875 —5,885 

59.29

Br. Nobel

Glclila Warszawska,
0,00 
1,20 
4,00 

0,13—0,14 
0,23

Sr-5.25—5,20 
0,90— 1,00 
1,70—1,60 
0,01—0,09 

Żaki. hut. - 
1,35—1,36— 1,35 

1,33— 1,5(5 
0,46—0,51—0,30

Dyskontowy
Zachodni
Związku Spółek Zarobkowych
Kijewski 
Siła i Śv 
Chodorów 
Częstocice
War. Tow. Fabr. Cukru 
Łazy
W a r .‘ T ow . Kop. W ęgla

Lilpop Rdu 
Modrzejewskie Zakłady Górn. Hutn.

2,50—2,65
Norblin
Ostrowiec
Budowy parowozów 
Pocisk 
Rudzki 
Starachowice 
Żyrardów 
Jabłkowski

SchileHaberbusch 
Spirytus 
Żegluga 
Dr. R. May
Poznańska Sp. drzewna

Z
0,77—o! 76 
4,15—4,25

0,24
LÎ0

0, i 5—0,31 -—0,80 
1,05

6.50— 6,65 
0,12—0,13 
5,75—5.7C 
1,85— 7%

0,10
20.50— 21 

0,25

GIEŁDA W ARSZAW SKA,

z dnia 4, grudnia 1925 r.

DewAy: 
Nowy Jork

w Zjodn, 8.10 ï.s;} 7,GO
tranz. sprzed. kup to
8,87Va 7.85 7.88

■ 38 71 33 3 J ■ 38 38
nnE!üfc%3Ba2Bsi

Kwlt na zamdwlenle poeztowe „Echa Sdafisklego".

Bestellschein.
iah bestell» hiermit, das in Danzig, Stadtgraben 6 er- 

scheinende wöcbentl. 6 mal „SEcBeO  
für den Monat D e z e m b e  r* 1Ö 25 und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Guld, nebst Bestellgeld 48 Dzg. Pfg

Vor- u. Zuname murrmnwatMMW
(Imię i nazwisko)

Ort E. Strasse

Zamówienie do Adminlstracp.

Zamówienie na „Esiie Hialsfili“
dla AdmintetraciL

a
Ninie]szern zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 

w tygodniu „JEc&a®> na g r u -
dasies1» 1 8 2 3  p. za 2,13 guW. z odnoszeińem do 
domu 3,00 guld., przez listowego 2,98 stsld,, pod opaską 
Polsce 4,50 gKkł, do Niemiec, Francji, Ameryki i t. 4  
6,00 guld, wraz z opłatami pocżtowremL

Zamówienia w  Poisse.

Nmtsjszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu € lr s ltlîlllSlsLâ na gse-a-
d s iQ ii 4 9 3 S  p. Jw* 3,— d  wraat z opiatami poozio- 
wemi i proszę dostarczyć pod poniższym adresom:

im ię i nazwisko r. ——

Miejsc o w o śd:--------------

mica i nr. ....

. «—

iHiesikanie)

Obige 2,50 Danziger Guidea nebst Dostelłgcld erhalten 
sa haben bescheinigt

imię i nazwisko :

M ejscow ość

ulica i nr.:

M w l i
m .  s „ -

tytulcsii przedpłaty z. .opłatą na .ï'’*
ssa g t u â æ îb â  1925 odebrałem, co nuho ŝzotu pui " ‘ "rdzani

- ,  den ...» 1925.

podpis : .....................
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Mmmmimmweie
J l w c f c e ’s  *
h . M i e m t m b

przy Kierownictwie Budowy Portu w Gdyni; Członek Towarzystwa 
Powstańców i W ojaków w Gdyni zmarł tragiczną śmiercią, na posterunku.

W  zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 5 druha. Swym zawsze 
wesołem usposobieniem i, szczerą, troskliwością z jaką zajął się sprawami 
naszego towarzystwa zjednał sobie serca wszystkich

Niezapomniany żyd będzie między 
Cześd J<

Lokat w staro-gdąńskim stylu
nami,

ego pamięci
założone w r. 1825.

'M%&ś m stmisR 5-s|® gsM&mśm 3025 ».
& H£enixim§iSS & W&te€SS. otwieram nowourządzoae lokale 
w  Ayckes Weinstuhen pod osobistem'kierownictwem.

¡kus.<ofkmim, p i ® : m i m m  i  pisa?® 
uczynią dawniej bardzo ulubiony ten 
lokal miłą sielhnką staro - gdańską.

Stosownie dó obecnej trudnej sytuacji gospodarczej, obliczam
========= c®ns# raisH i® . =======

"W  wS$ifcm£§<sü€fk t&ügsmvgvsñ stmmAby szybko rozpowszechnić przedsiębiorstwo między czytelnikami niniejszego, pisma, postanowi­
liśmy rozdać 6088 portreSiw -darmo. Przyślijcie fiam fotografię (starą lub nową, pojedynczą, 
podwójną łub grupę) ż Waszym dokładnym adresem na poniższym numerowanym kwicie i Ba 
odwrotnej stronie fotografji, a otrzymacie wkrótce powiększony 'ze zduffliewaiącem nodobień-

stwem, prawie ■ ' (S94Ss>
O T T  g«sftur»|gt«i wieiitoStł p o r t r e t  s z p e t n i e  «Sarn»o»
(Rozmiar powiększenia: 35X45) Skorzystajcie jaknajprędzej 2 naszej propozycji n j®. 
gdyż obecnie przewidzieliśmy tylko «860 portretów,. — Jakfe wzajemną usługą, M 1 1 f i  I  3 
gdy bądzlecie z portret«w zadowoleń!, orosimy oolecai naszą firmą «  f i l  | |  i i  
wSr£d znajamych i krewńych. — FotOgratJę otrzymacie z powrotem w całości. B 9 1  |B  1 8

Prosząc o łaskawe poparcie,
kreślę z szacunkiem

JileffeMmmdew Cweli
w firmie P. J. Ayck'e & Co. Nachfolger 

J £ if.w £ m s x m i< a  w e n t  i  U S k łn e S z t. s®«*jsai»«BSEta>i8>.

zlotyćh
jeżeli wymienione 
wátfanki nie będĄ 
przez na« w ź0peł ­
ności dotrzymane;

Pfisäsiibißfslwi!
„REKORD"

&.€»taa±
Piotrkowska 37

Gdańskie wina musujące 
A yck 'e Trocken  

Ayck'e Gold, Ayck’e Kabinett,

Delikatesy sezonowe 
Obiady — Kolacje 
Potrawy ć  la carte.

Osobne pokoje dla mniejszy cif towarzystw.

€ ! p > i ü ? i «  & € X poszukuje
Szkoła Handlowa w Z & ą s z y n i u .

Podania z dołączeniem uwierzy- 
ielnionych dowodów, pełnych kwali­
fikacji zawodowych i życiorysu oraz 
z podaniem żądanego wynagrodzenia 
należy wnosić do Ma«?Sstraf:u w Zhą« 
szyitiu do 15. 12. 1925. <30356

Jopengasse i i
naprzeciwko Hackerbräu1 wygrana

2 wygrane po

ś z m m ,
sr .m im tsz€ % es

pmmSm hm pGóm
Gdańska 1 przedmieść
Gdyni
Helu
Kartuz
Kościerzyny
Krokowa
Pucka
Redy
Starogardu 
Skarszew 
Starej Piły 
1 czewa
Wejherowa

i okolicy, #&<?*>* *5« c#ksrfi«Rif rvvx«s- 
i<|£ <ni&cjr*tf«rarw macsutes&o s»iś?»*s*. 
prosimy o zgłoszenie się do nos, celem 

umówienia bliższego.

„ I i c f t o  S d i i M S Ś k i e  *
Gdańsk, Stadtgraben 6,

^ i e w m s z & m ą d n y i
s ffiiilfr !«$ Bż-sam ieuctbu

ubiorów męskich

„Vmwmwie“
przyjmuje obstalunki Z własnych 
i powierzonych materiałów podług 

najnowszych modeli po cenach 
V v  v  przystępnych. V V V

X
Topfergasse 4, I piętro

W  amafc«BÜ<MEwg W éecSee* 8 iaMraMM»ł<B>«i m>«éáñu W  'I s í í l « » ,
m. mm.

„MAUBlMtŁte.“  . .«His® SfKitinka S.
Zamawiam................ losów ćwiartek po zł 30 — .

. . . . . . .  losów całych po zł 120. — Należytoćć ztótyóh.....................
mania losów blankietem P. K. O. Nr. 405.010 przez firmę fili przesłanym. 

Imię i nazwisko: • ...................... ...
Adres: ............................. ...  • ...................... ... • .................. ...

połówek po zł 60 -
. niszczę po otrzy

gąsior? 1 dtaeitówKI 
Gegtę msEno paloną 
cegle sufiiową porowatą 
plyly ściernie 
kamfenie s otworem „

dostarcza drogą kołową i wodną

A . MMteetf
Ceglelaie parowe (.¿5573

rordnn n. Wisłą Telefon 5.

którzy dotychczas nie odnowili prenumeraty

prosimy to jeszcze załatwić w ekspedycji
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T E A T R  M IE J S K I
■ — ....-  O P A l t S K  ................- i

IN T E N D  A N T : R U D O L F  S C B A P E I

W sobotę, dnia 5. grudnia 
o godz. 71/, wieczorem: — 

Po cenach zniżonych.

komedja w 5-ciu aktach przez A. L’Arronge. 
W niedzielę, dnia 6. grudnia 

o godz, l i 1/: przed południem:
8-ma Uroczystość Poranna:

, . F r i e « l r i c l a  N le ia E s c Ia c
o godzinie 7V2 wieczorem: +

« Po raz pierwszy!

Operetka w 3-ech aktach 
przez R. Kesler’a. Muzyka przez R. Winterberg'a.

WHtmłinnnmtmtiitimnntHniNinimitnnninmiiiiiuiimiiiiiiiimHiiimnHiuiimmmnuiiiimiitmmtmiifiimii
I l w m g # :

4-: Zwykłe ceny operowe. O: Zwykłe ceny widowisk

' C B « S i l * .  W t e f c g j j g g W

H A  S i l
.  * /,
( J j r  b

i  C
C o d z ie n n ie  o  g o d z .  S-m®| w i e c z o r e m  

środa  — sol» ta — n iedziela  o  godz. 3 l/2 P °  p olu d n .
c y r k o w y

, D  ±«EEcl -  A r iw d c i -  CPsramD ~
•^Oglądanie zwierząt od godz. 10 rano — wstęp 50 fen. Karmienie zwierząt drap. od

— N/---------------------------------— |

> J E o c m n o s
Stadtgraben 19
minutę od dworca.

U l a  m a n i i
wydaje:

Śniadania, 
Obisdy i 
Kolacje. (Ĝ

I f
1
1
B
Ii
I
fi8
i
Bi

i
B
S
8I
1
1

f o n i o  i  w ig fgcn iiiie
m o  r u i n

nabyć można następujące towary:

M i g  laiska! « i ?
.. pośtiilowa 

Silili, lirenki 
W p ij stoiaae 
P eila iii i t .  d.

Itnjaty aa sakaie 
. aa aSri 
. jiisalaa 

Poltiochy 
Trykotaże

przy drobne] wpłacie i natychmiastowem zabraniu towarów
w firmie

K O Z IN , HETI*I ANN a  <£d .
G d a ń s k ,  H u n d e d a s s e  3 5 ,  R p i ę t r o

telefonu nr. 8065.
"■ — : Nieobowiązujące zwiedzenia składu zawsze opłacalne. —■— ■ 

Ubrania I kostiumy mogą być na życzenie szyte przez naszych 
p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a w c ó w .

(G117

jest 
pielę­
gnacją

oka powierzyć tylko fachowcowi■ Ten obowiązek 
wypełni się wówczas, gdy się odda szkła swoje 
dla sprawdzenia dS® b3kihśc- (170

ócz t f e n g c E ,
€P«E«n[itsft 

3 €  ia*aaieś«3sse m .
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Stadtgraben 17 I (obok dworca kolejowego) 
Przyjmuje od 10—12 i 3—7. j r

Polecamy w bogatym wyborze

} Jadalkl, syplalki, pokoje mpkii
Ä ° ra/ -
| buchnie, meiste pojedyncze l drobne

%§1I
ii

w wykonaniu pojedynczeni i eleganckiem 
po cenach niskich i na dogodnych warunkach spłaty.

Wielka składnica materacy patentowych i nakładanych. Płyty marmurowe
ramy do f iran drewniane i mosiężne, stoliczki do jadalek i gry oraz krzesła 

nadzwyczaj tan!?.
Wszelkie meble oddaje także pojedynczo 
po bezkonkurencyjnie niskich cenach.

Uprasza się a odwiedzenie składu baz przymusu kupna.
E a n g f u l R i r e r  r a © 2 » « B * » !» i r i ł *  Das. m. 1. H.

g Wrzeszcz, auptstr. 17. (176) Telefon 411-23.
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Ilód sztuczny
Cukierki
Cukier lądowały

Onislai
(29818

Infernafionaler Pelz-Handel
Broltgasso 28, I. p. — narożnik Goldschmiadagasse

dostarcza skórki po niskich cenach w znanych 
dobrych gatunkach:

dobry rkstra-ekstra .........................................   SM G
Chlnchllakanln 2 p a s k i ..........................................10,51 G
Hormolinkanln (piękne skórki) . . . . . .  8,10 G
jagn ię«.» mebiesko-szare..............................   4,10 G
oposy a u s tra lijsk ie ........................... .... 35.ca G
Ssal-Elsktryk ekstra-ekstra . . . . . . . .  6,so G
Skunsy, najlepsze na poszycie . . . . . .  . 22,00 G
Tybety. » 4 kolorach, okazy śliczne . . . .  45,00 G
skórki na podszycia po najniższych cenach od 48,00 G 
żakiety futrzana pr/y oapłacie lu G tygod. od 1B0,00 G 
WUki, farbowany lis srebrny . . . . .  ód $0,00 ti

Karakuły, Nutria, Walaby, Seal-BIzam.
U 46G ^

U a oga P. P. Kupcy! C m  to pienmtfz i
AufofahsówKi nasze
n r .  $ 5 « . 2 9 ,  8 2  fl 1 5 5

wola
szybko, tanio i wygodnie 1

Zatelefonować wystarczy, a już taksówka nasza 
warczy!

Telefony nr. 6630 i 1629 czynne « dzień i w nocy.
Z poważaniem Gd 95

W o f l a s  ft S o b t e s l c i
A m  S c b l l d  1 6 .

11

Za obowiązek lojalności uważamy sobie, podnieść publicznie wysoką kulancję

wmiiim loiarzvslvi Is i r a i  i i i

Szanownej Publiczności donosimy jak naj* J| 
uprzejmiej, że objęliśmy odnowioną i nowo 

urządzoną

Restaurację
Dom u PolsKiego

przy u licy  W allgasse 15-16
którą otw orzyliśm y 

w  c t w i r  t o K .  3  fa m . o  g o d z .  6  w i e c ł .

Połecamypiwnicę obficie zaopatrzonąwnapoje 
krajowe i zagraniczne oraz bogato zaopatrzony 
bufet zimny i gorący po cenach bezkonku­

rencyjnych.
o« «*

Wydawać będziemy .b la d y  i  K o la c je .  
Kuchnia pod osobistem ' kierownictwem 

knehmfetrza z „Polonji“ w Warszawie.
Prosząc o łaskawe poparcie i przyrzekając 

skorą i rzetelną usługę kreślimy S176G
z poważaniem

JasKdlKowsKi i M orawski-
Codziennie podczas obiadu i kolacji koncert.

rnrninimiiiiuniiiMiiiimmnnniimuiiiiiHiitiniiiiiiiimmiiiniiiiniTrni

A. Domachowska
B. Rogali nasi.

A t l R s R iś d M .  G r a b e n  T O R .

Poleca na św>ęta:
3 f i o a r c c p o s * U  

C u H ie r U i  n a  tfioinftą  
(Fiemifti, czeftoia d */ 

M arm eJ& i, c iift ic r ft i

Świeżo nadeszły:
ł C u f i i e r f ź i  i  c s e f k o l a d ą e

1172 G) firmy E. Wedel z Warszawy.
iiriniiiinnniiiiini’iiiiiniiiiiiniuiMHi;H'HiB ii’MUUmUlUIHiHllTUlUŁi3

g.:!!i»iiiiiiaiiiiii»jiui)iMU)iumimtaiiii!U)unitmuimmuu.uinauKiai|
9  s

u
■/, jaką załatwiono, powstałą w biurze naszem w Gdańsku, szkodę wskutek 
włamania do kasy żelaznej. Natychmiast po wypadku zjawił się Delegat 
Towarzystwa z Oddziału w Poznaniu Pan D. i po zbadaniu powstałej szkody 
w gotówce, zna, dującej się w rozbitej kasie, oraz oceniwszy wartość uszko­
dzonej kasy żelaznej, zalikwidował do odszkodowania przypadającą kwotę, 
tak że żadnej straty z powodu włamania nie ponieśliśmy i w najbliższych 
dniach po wypadku, mogliśmy odbiór gotówki pokwitować.

Za tak obywatelski sposób załatwienia omawianej sprawy mamy zaszczyt 
podziękować publicznie ,,Warszawskiemu Towarzystwu Lbezpieczeń“ i miło 
nam polecid powyższe Towarzystwo interesowanym do zawarcia ubezpieczenia.

Gdańsk, w listopadzie 1925.

„Orbis“

B
I
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G D Y N I A
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Przyjmuje abonament i ogło­
szenia do Echa Gdańskiego.

Sprzedaż numerfiw p o j e d y n c z y c h .
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F r y d P U L S ,  Sp. A*c.

Hotel Continental
Gdańsk, naprzeciw głównego dworca.

PiBiwszorzediia Winiarnia i Restauracja
Wieczsrem Koncert artystyczny

Przyjemny pobyt dla rodzin.
Znana z swej dobroci kuchnia.

NowoSC: Począwszy od godziny 9-tej rano 
b u f e t  g o r ą c y  w porcjach śniadalnych. 

Warszawski bufet.
Wszelkie wyroby mięsne własnej fabrykacji.

| Artusnils - Grodziskie p wo - Urquell

Specjalności  dzienne po niskich cenach:
W poniedziałek: bigos po polsku, we 
wtorek: peklówka z grochem i kapuftą, 
w środę: polska kiełbasa z kapustą, 
w czwartek: f l a k i  po warszawsku, 
w piątek: ś l e d z i e  po obywatelsku, 
w sobotę: nogi wieprzowe z grochem 
i kapustą, w niedzielę: szynka w bur­

gundzie — garnirowaua. (25
«̂wwnTTimfffWiłiiiiiiiiiłiiiitniiniiTfnriTTuTinnHTiiiHHhidmiiihiiffTfrî

i

fH&TITT 111011918912119
Gdańsk-Wrzeszcz, Hochstrieśs 5-11 - Tel. 41315 
Jedyny polski i technicznie pierwszorzędnie 
wyposażony w a r s z t a t  r e p a r a c y j n y

_____ —  Da Gdańsk i okolicę. ...............
•fisi

czysto pszczelny pod 
gwarancję wprost od na 
sieczn ków w b r z a n ­
kach: 1 5 kg 15,50 z!., 
2i 10 kg 28 50 zl. wraz 
z opłatą pocztową i o- 
paki waniem .tysyiaza 
zaliczką poiska firma
.•PATOKA“. Kupcrynce p. Danysów

wo ew. Taroo iol.

Każda z Sz n pn 
Gospodyń - Polek 
używa wyłączne 
kra owa wyroby!
Do takich należą 
wyśmien. artykuły „LUBA

jak to: Proszek na budyń, różnych smaków (28219 
Proszek na sos waniljowy i czekoladowy 
Proszek do oieczywa (drożd owy) najwy :sz. gatunku 
Cukier wanil. i cytrynowy do ciast 
jaoraw a do konserw (czysty kwas benzoesowy) 
t Lubomin“  najdelikatniejsza mączka kukurydzowa,

znakom, przy przyrządzaniu różnych zup owocow., sosów, Iegumin i t p. jak tez na pożywienie dla niemowląt. — Która z S/.an. Pań 
nie zna ich jeszcze, niech natyebm. wypróbuje, a niezaw. zaniecha nabywania pokrewnych artykułów zagrań. Ządaicie wszędzie. 
Przedstawicielstwo na Pomorze I obwód nadnot. powierzyliśmy firmie: W Krzemianowskl, Inowrocław, Kasztelańska 7 
E u I m m A s I m r  F c a i i r i l l c « !  D r « » * « l i s s ®  dawa. G. SINNBR Tow. Akc. Lub ft-Poznaft.

B iu r o  O g ło s z e ń  $9POŁANONCE** i i t i l s i f , Hclzmoriit 5, fe *  f .
e s i o

W 1 « k$ x* h  g «S«S*1 « I  w  W o r i r o w I ® .
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